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LUDZIE,
D N IA  W CZORAJSZEGO

II.
Głosowanie powszechne usunęło 

w styczniu r. 1919 z  powierzchni 
czynnego życia politycznego wszel­
kie grupy j grupki „postępowe” czy 
„radykalne". Zemściła się na nich 
nieumiejętność stworzenia dla siebie 
jakiejkolwiek masowej podstawy 
społecznej. Jednostki najbardziej 
energiczne i sprężyste, jak, naprzy* 
kład, St. Thugutt, odeszły już po­
przednio do ruchu ludowego, bądź 
też do ruchu soqalistycznego. Ci, 
którzy pozostali, nie umieli w dal­
szym ciągu wyjść poza ciasne gra­
nice „mteligienckie". Podjęli jeszcze 
jedną próbę, bodaj największą, w 
postaci „Unji narodowo - państwo­
wej" w r. 1922, i znowuż przegrali 
„na całego".

Nie znaczy to wcale, by inteligien- 
cja postępowa nie grała żadnej roli 
w pierwszym okresie Niepodległości; 
wręcz przeciwnie; wielu jej przed­
stawicieli objęło wyższe funkcje w 
wojsku i w administracji cywilnej; w 
szczególności „demokraci wileńscy" 
uczestniczyli wydatnie w działal­
ności Zarządu Cywilnego Ziem 
Wschodnich w latach 1919 — 1920, 
a później w Rządzie gen. Żeligow­
skiego za czasów „Litwy Środko­
wej". Trwali wszakże wszyscy —- i 
w Warszawie, i w Wilnie, i w Kra­
kowie — w ramach „górnych dzie­
sięciu tysięcy", walcząc ideowo i 
publicystycznie z narodową demo­
kracją, nie łąc;ąc się ani z masami 
robotniczemi, ani z masami wło- 
Śdańskiemi, nie próbując wysiłkiem 
codziennym odebrać narodowej de­
mokracji jej wpływu w/łącznego na 
masy mieszczań?k’e, drobno - mie­
szczańskie i urzędnicze.

Czy istniała w tamtej epoce ja­
sna, określona doktryna polskiej 
myśli postępowej? Niewątpliwie, 
tak! Była to doktryna, wzięta nao- 
gół żywcem ze wzorów zachodnio - 
europejskich: demokracja parlamen­
tarna, jako zasada ustroju państwo­
wego; niechęć do nacjonalizmu i do 
klerykalizmu; „solidaryzm społecz­
ny" z sentymentalną nieco sympatją 
dla klas pracujących; liberalizm; 
słowem, wszystko tak, jak „być po­
winno" z dodatkiem kultu dla marsz. 
Piłsudskiego, jako dla symbolu o- 
poru przeciwko fali wstecznictwa 
społeczno - politycznego i kultural­
nego, uosobionego podówczas w o- 
bozie narodowo - demokratycznym.

Po zakończeniu wojny polsko - so­
wieckiej szeregi „postępowe" zosta­
ły wzmocnione przez napływ ofice­
rów, którzy przeszli do „cywila" i 
pragnęli powrócić do działalności 
politycznej.

Wtedy powstał tygodnik „Głos 
Prawdy” pod kierunkiem p. W. 
Stpiczyńskiego, jako „organ radyka­
lizmu polskiego" z dużą sympatją 
dla P. S. L. „Wyzwolenie" i „orjen- 
tujący się" w przybliżeniu — nara- 
zie — na francuskich „radykałów 
społecznych".

U schyłku doby „przedmajowej” 
grono „secesjonistów" z „Wyzwole­
nia" powołało dio życia Partję Pracy, 
pomyślaną  ̂ w pierwszym przynaj­
mniej miesiącu jej istnienia, jako 
próbę mieszczańsko - liberalnego 
ruchu politycznego.

Nastąpił wreszcie przewrót majo­
wy, a razem z nim nastąpiło powtór­
ne załamanie się polskiej myśli po­
stępowej, stokroć głębsze i — po­
wiedzmy — tragiczniejsze, niż tam­
to, pierwsze,o którem pisałem wczo­
raj, z okresu „antysemiUfmu postę­
powego".

Proszę tylko zests wić parę rzeczy 
ze sobą.

„Postęp" polski bvł liberalny w 
dziedzinie politycznej, „radykaluo- 
solidarystycznej" w dziedzinie spo­
łeczno - gospodarczej, anty - nacjo­
nalistyczny i anty - klerykalny.

Gdy przewrót majowy ofiarował 
mu „udział we władzy", wtedy „po­
stęp" polski

„My wiosłujemy przeciwko prądowi...
I z naszych ramion, i z woli niezłomnej 

JUŹ POWSTAŁ PRĄD NOWY
przeciwko prądowi'*...

Niech Żyje Pierwszy Maj!
NIECH SIĘ ŚWIĘCI PIERWSZY MAJ!

ROBOTNICY WARSZAWY!
Pamiętajcie:
w dn. Pierwszego Maja

O GODZ. 9-ej RANO ZBIÓRKI
przed lokalami dzielnic partyjnych;

przed lokalami Związków Zawodo­
wych;

przed fabrykami.

O GODZ. 10 m. 30 RANO
TRZY WIELKIE ZGROMADZENIA 

LUDOWE:
1) na placu przy boisku „Skry“, ul. 

Okopowa, róg Mareckiego;

2) na rogu ul. Solec i Al. 3-go Maja, 
pod wiaduktem mostu Poniatowskiego;

3) na Nowem Brudnie.
O GODZ. 1 m. 30. 

UROCZYSTA AKADEMJA W KINO 
„PAŁACE".

O GODZ. 4-ej PO POL. 
AKADEMJA MŁODZIEŻY i 6 AKADE- 

MJI DLA DZIECI.
Niech nikogo z Was nie zabraknie!
W dniu Pierwszego Maja muszą w 

Warszawie „ruszyć się" dziesiątki ty­
sięcy,

W imię Socjalizmu)
W imię Demokracji i Wolności I

W NIEDZIELĘ 28 KWIETNIA
W PRZEDEDNIU PIERWSZEGO MAJA

ZASZUMIĄ NOWE NASZE SZTANDARY

OPŁAKANE SKUTKI DYKTATURY 
W HISZPANJI

Madryt, 25 kwietnia (AW). Hisz­
pański minister oświaty zawiadomił 
Primo de Riverę o swojem ustąpie­
niu, motywując tem, że Primo de 
Rivera po jego dymisji zdoła szyb­
ciej załagodzić obecny zatarg stu­
dentów z rządem. Wczorajsza rada 
ministrów obradowała w sprawie 
wytworzonej sytuacji, przyczem po­
stanowiono za wszelką cenę zlikwi­
dować zamieszki studenckie, gdyż 
wywołuje to zagranicą bardzo nie­

pożądane skutki. Kurs peseta w 
Londynie aaprzykład wynosił 34,80 
za funt angielski. Tak niskiego kur­
su już od szeregu lat nie notowano.
W dalszym ciągu trwają represje w 
stosunku do słuchaczów wyższych 
zakładów naukowych. Zamknięto 
centralną szkołę inżynierów. Nowe 
zamieszki wybuchły w Saragossie, 
gdzie studenci tamtejszego uniwer­
sytetu obrzucili policję zgniłemi ja­
jami.

PO ZWYCIĘSKICH DLA LEWICY WYBORACH
W DANJI

Berlin, 25 kwietnia (PAT). Dono­
szą z Kopenhagi, że premjer Mad­
sen . Mygdal wręczył dziś przedpo­
łudniem królowi prośbę o dymisję 
całego gabinetu. Król dymisję przy­
jął, prosząc o prowadzenie agend

rządu do czasu wyboru nowego ga­
binetu, na co premjer zgodził się. 
W sobotę król ma wezwać przy­
wódców 4-ch partyj politycznych 
parlamentu na narady.

GŁ0D, TER0R I WALKI NA UKRAINIE
Bukareszt, 25 kwietnia (PAT). 

Dziennik „Adevarul" pisze: W osta­
tnich czasach liczni mieszkańcy U- 
krainy przybywają szukać schronie­
nia w Besarabji, gdzie zgłaszają się 
do rumuńskich posterunków grani­
cznych, błagając o przepuszczenie 
na terytorjum besarabskie. Oświad­
czają oni, iż głód i teror, panujące 
na Ukrainie, są nie do zniesienia, 
oraz zapewniają, że na Podolu toczą 
się codziennie krwawe walki pomię­
dzy włościanami a armją czerwoną.

W okolicach Charkowa panuje wiel­
kie zaniepokojenie. Armja wysiana 
przeciwko chłopom, sprzeciwiają­
cym się rekwizycji żywności, oraz 
przeciwko podżeganych przez troc­
kistów separatystom ukraińskim, od­
mawia posłuszeństwa. Jeden z u- 
chodźców opowiada, że w nocy z 
dnia 17 na 18 kwietnia w Odesie to­
czyły się krwawe walki z ludnością, 
przyczem około 100 ludzi odniosło 
rany.

PRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRJI
Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT). Klub 

chrześcijańsko - socjalny obradował dziś 
przez cały dzień nad kwestją desygnacji 
dr. Mittelbergera na stanowisko kancle­
rza. Jak  słychać, dr. M ittelberger o- 
świadczył w liście, wystosowanym dziś

wieczorem do prezesa klubu chrześci­
jańsko - socjalnego, że nie może przy­
jąć nominacji na stanowisko kanclerza,
wobec czego klub chrześcijańsko - 
cjalny odroczył swe obrady do jutra.

so-

,.spalił wszystko to, co czcił, 
uderzył czołem przed wszystkiem, co

palił”,

aż „żyrował" wszelkie weksle „po- 
majowego" systemu rządzenia — i 
poniewierania sejmem, i proces 
„Hromady", i tańce posuwalue do­
koła biskupów, i Nieśwież, wszvst-

ko, wszystko bez wyjątku, co prze­
czyło codziennie jego ideologji, co 
policzkowało codziennie jego ideolo­
gię.

„Postęp" polski jest dzisiaj, jak o- 
wa rosyjska „żona kapłtajna", k tóra 
sama sobie wymierzyła chłostę...

Mieczysław Niedziałkowski.

I
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE, POWĄZKI 

i POCZTOWA.
Odsłonięcie sztandaru o godz. 11-ej r. 

w sali Z. Z. K. przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

II
DZIELNICA PRA GA

Odsłonięcie sztandaru o godz. 2 po poł. 
w lokalu Dzielnicy, przy ul. Praga—Ząb- 
kewska Nr. 41.

III
DZIELNICA MARYMONT—ŹOLIBÓRZ.

Odsłonięcie sztandaru o godz. 12 w 
południe w domu Warszawskiej Spół­

dzielni Mieszkaniowej, przy ul. Mici-ie- 
wicza 1.

IV
DZIELNICA NOWE BRUDNO.

Odsłonięcie sztandaru o godz. 11 rano 
w lokalu Z. Z. K., ud. Syrokomli 2.

V
DZIELNICA OCHOTA,

Odsłonięcie sztandaru o godz 10 m. 30 
rano w lokalu Dzielnicy, przy ul. Prze­
myskiej Nr. 18.

Na wszystkie te uroczystości Komitety 
Dzielnicowe P. P. S. zapraszają serdecz­
nie organizacje robotnicze, wszystkich 
towarzyszy i sympatyków.

P0M0ŻCIE NAM W NASZEJ PRACY 
DLA „ROBOTNIKA"!

TOWARZYSZE I PRZYJACIELE!
Dostarczajcie nam codziennie jaknaj- 

wlęcej korespondencji, wiadomości, „su­
rowych" materjałów informacyjnych ze 
wszystkich fabryk, warsztatów, dzielnic 
partyjnych i związków zawodowych 
Warsizawy.

Najdrobniejsza notatka jest dla nas 
ważna.

„Robotnik" musi być zwierciadłem
całej pracy, wszelkich bolączek, całego 
życia Warszawy Robotniczej.

i Redakcja „Robotnika".

„TRYBUNA NAUCZYCIELA—SOCJALISTY",
DODATEK D0..ROBOTNIKA'*. ORGAN KOŁA NAUCZYCIELI P .P .S .

W niedzielę nadchodzącą „Robotnik" 
poświęci osobną stronicę Dodatkowi pod 
redakcją naszych towarzyszy - nauczy­
cieli p. t.

„Trybuna Nauczy ci ela-Socjalisty“.

Słowo wstępne dla „Trybuny" napisał 
Bolesław Limanowski

Nauczycielki i Nauczyciele! Niech w 
rękach każdego z pośród Was znajdzie 
się numer niedzielny „Robotnika"!

WYJAZD T0W. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
M arszalek Sejmu tow. Ignacy Daszyń­

ski wyjeżdża dzisiaj, w piątek, o godz. 
10 m. 10 rano do Paryża na odsłonięcie

pomnika Adama Mickiewicza.
Z Paryża tow. Daszyński uda się na

kurację na południe Francji. ^

P. GŁÓWNY INSPEKTOR PRACY 
BAWI SZCZĘŚLIWIE NA KSIĘŻYCU.,.

Agencja P. I. D. uzyskała od p. Marja- 
na Klotta, Głównego Inspektora Pracy, 
wywiad, tchnący „radosnym optymiz­
mem

P., £K>tt nie zauważył wzrostu bezro­
bocia w Łodzi, ponieważ... nowi bezro­
botni nie zgłaszali się po zasiłki.

P. Klott nie zauważył także „drobno­

stki", że w tej chwili mamy do czynie­
nia ze stanem wymówienia pracy, a nie 
już pozbawienia pracy. Sprawa zasiłków 
wystąpi na scenę dopiero w najbliższej 
przyszłości.

Co do nas, wolelibyśmy, aby Główny 
Inspektor Pracy powrócił łaskawie z 
księżyca na twardą, starą ziemię...

TAKA SOBIE... PROWOKACJA
Wychodzi w mieście Łodzi fabrykanc- 

kie pisemko „sanacyjne" p. t. Głos Pol­
ski. Szlachetny ów dziennik postanowił 
odegrać „rolę historyczną", rolę agenta 
tajnej policji, ale agenta takiego najgor­
szego, zgoła paskudnego, gatunku.

Ogłasza tedy w dwuch numerach ko­
lejnych „rewelacje" niezwykle „sensa­
cyjne".

Oto my — P. P. S., P. S. L. „Wyzwole­
nie" i Str. Chłopskie — mieliśmy — w i­
dzicie — w razie rozwiązania Sejmu 
wyjechać do Gdańska wpólnie z posłami 
klubów „mniejszości narodowych" ; 
stamtąd mieliśmy rozpocząć nasz w łas­
ny „zamach stanu".

Powzięliśmy ten wspaniały plan na 
„tajnej naradzie" w do. 9 kwietnia, a — 
co gorsza — nie zaniechaliśmy go bynaj­

mniej, jeno odłożyliśmy do sposobniejszej 
chwili.

Tyle „Głos Polski"... Mało nas in tere­
suje, co to za jegomość z „defensywy" u- 
czestniczy w redakcji tego zacnego or­
ganu „sanacji moralnej". Przypomina­
my mu słynny ongiś aforyzm Feliksa
Pcrla:

„są na świecie kanalje i są kaoalijki; 
kanałijki są z reguły tysiąc razy obrzy­

dliwsze od kanalji".
Dotychczas prasa polska — bez róż­

nicy kierunków — nie zajmowała się 
prowokacją.

„Głos Połski" zainicjował pod tym 
względem „nową epokę".

„Rewelacje" panów redaktorów „Gło­
su" przedrukował jedynie „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny",
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„Zbyt wiele  
jest dzisiaj w  Polsce nieprawości”
JąR „firma Budex“ budow ała
gmachy dyreKcji Kolejowej w Chełmie?

W sprawie głośnego Już skandalu bu­
dowlanego w Chełmie, otrzymujemy 
następujące informaoje:

N*e umilkły jesacze echa głośnej afery 
budowlanej inż. Ruszczewskiego w Min- 
Poczt i Tel., a już jesteśm y świadkami 
nowej, znacznie przewyższającej poprze­
dnią, gdyż przynoszącej Skarbow i Pań­
stw a dużo większe stra ty .

Spraw a przedstaw ia się następująco 
Wbrew opinji Sejmu, postanow ił Rząd 
prof. Bartla, przenieść siedzibę Radom ­
skiej dyrekcji kolejowej z Radomia do 
Chełma. W  tym celu postano wiono w y­
budować w Chełmie odpowiednią ilość 
gmachów i domów m ieszkalnych (około 
80-ciu budynków) dla pomieszczenia biur 
dyrekcji i m ieszka ł dla pracowników.. 
Roboty oddało Min. Kom. firmom „Tor" 
i „Budex‘‘. S p n w a  pow ierzenia robót 
firmie „Tor" znalazła się w Sądzie M ar­
szałkowskim w Sejmie, natom iast spra 
wą powiedzenia robót firmie „Budex" 
w inien  zająć się chyba sąd zwykły, gdyż 
spraw a ta przedstaw ia się następująco.

V  r. 1927 Min. Kom. pow ierzyło fir- 
m e „Budex“ budowę 42 domów miesz­
kalnych, a na początku 1928 r. budowę 
dalszych 12-tu domów m ieszkalnych (ra­
zem  więc 54 domów) na ogólną sumę o- 
koło 7,5 miljonów złotych. W szystkie te 
dem y zostały wzniesione i obecnie... 
walą się w gruzy.

Jak  się okazuje „fachowe" kierow nic­
tw o robót firmy „Budex“ ta k  dalece 
lekcew ażyło  swoje obowiązki, że już w 
czasie budowy n iek tó re  w zniesione do­
my m usiało rozb ierać i budować na no­
wo, gdyż wym iary ich absolutnie nie 
zgadzały się z planami.

Obecnie okazało się, iż w nowowybu- 
dcwamych domach fundam enty są za 
płytkie, w skutek czego nie mogą w ytrzy­
m ać naporu ciężaru, opartych  na nich 
m urów tak , ie  ściany poobsuw ały się i 
potw orzyły się w nich olbrzymie szcze­
liny, sięgające od 5 — 10 cm. (wszerz); 
inne zaś ściany powypaczały się i praw ie 
wiszą w pow ietrzu, grożąc lada chwila 
zawaleniem !

Z drugiej zaś strony kiepski materjał 
budowlany, jakiego użyto, powiększa 
niebezpieczeństw o tem bardziej, że w 
w ielu domach zapraw a m urarska całko­
w icie się wykruszyła między cegłami i 
grube ściany przeświecają, jak sito.

Taki oto „wesoły" obraz przedstaw ia 
się widzowi świeżo w zniesionych ruin 
p rzez firmę „Budex“.

Przed przystąpieniem  do dalszych r e ­
welacji o  budowlach firmy „Budex", 
przyjrzyjm y się „firmie" zbliska.

A ktem  notarialnym  z dnia 17.VII.1924 
r. zostało pow ołane do życia: „Towarzy­
stwo dla przemysłu i eksportu leśnego" 
sp, akc. o kap ita le  zakładowym  25 ty­
sięcy złotych.

PIERWSZA SZKOŁA
SPÓŁDZIELCZA W POLSCE

Alin. W yznań Rei, i Oś w. Pub!, p rzys tę ­
puje do zorganizowania pierwszej w Polsce 
szkoły spółdzielczej. Szkoła ta  będzie mia­
ła na celu kształcenie wykwalifikowanych 
pracow ników  d la  kooperatyw  żywnościo­
wych, w ytw órczych i t. d. W  przyszłym  
tygodniu zwołuje w tej spraw ie d eparta ­
m ent szkolnictw a zawodowego konferencję 
przy udziale w ybitnych działaczy na polu 
spółdzielczości. Szkoła mieścić się będzie 
w W arszawie.

Celem spółki było rozszerzanie prze­
mysłu leśnego i obróbka drzew a. Zarząd 
stanow ili tw órcy tejże spółki p.p.: S a­
lomon Heremroth, Lejba Smolański, I- 
zrael Griinberg, Izrael Prenn i M aurycy 
Landau.

Ten zespół ludzi o dużym ząpasie „l- 
nicjatyw y" postanow ił rozszerzyć zakres 
dzaałania spółki i w dniu 11.VII.1924 r. 
dodatkowym  aktem  tow arzystw o zostało 
przem ianow ane na „Budex“ (Budowlana 
E ksportow a Sp. Akc.).

Cel spółki jak powyżej plus prow adze­
nie robó t  murarskich! K apitału nie
podwyższono, bo in teresy  spółki nie 
szły zbyt świetnie, z drugiej zaś strony, 
— była to  ciężka finansowo epoka s ta ­
bilizacyjna. Przez cały 1925 i 1926 rok 
spółka nie przejaw ia żadnej działalnoś­
ci.

D opiero po przew rocie majowym n a ­
stępuje dopływ do spółki nowych akcjo­
nariuszy (przy tym samym kapita le  za­
kładowym), posiadających szerokie sto­
sunki w sferach ministefjalnych, i owia­
nych „radosną twórczością".

Od tego czasu datują się złote czasy 
dla spółki. Na czele Zarządu Spółki s ta ­
je dobrze ustosunkowany brat jednego 
z dyplomatów, w tow arzystw ie p p. M i­
chała Breslauer - Fijałkowskiego, M ar­
ka Temkina i s tarego  założyciela spółki 
p. Izraela Grunberga. Spółka staje do 
p rzetargu  w Min. Komunikacji w 1927 r 
i otrzymuje roboty, na sumę 5.237.977 zł. 
46 gr. (Budowa 42 domów), a następnie 
dalsze roboty na sumę 1.941.813 zł. (bu­
dow a 12 domów); a w grudniu 1928 r. 
Min. Komunikacji pow ierza „firmie" dal­
sze roboty, na k tó re  budżet M inisterjum 
przew iduje 8 miljonów zł. Tak, iż ogólna 
suma, powierzonych „firm ie" robót we- 
dla naszych informacji wynosi 15.180.790 
zł.!

Ilość projektow anych domów, k tóre  
ma wznieść „firm a" wynosi 78.

W  grudniu ub. r. owa firma ubiegając 
się o dalsze uzyskanie robót na sumę 8 
mil, zł., zdecydow ała się na pdniesienie 
kapitału  zakładow ego spółki, tem bar­
dziej, że otrzymała już olbrzymie zaliczki 
ze Skarbu, aa poczet wykonywanych 
p rzez  nią robót na sumę 7,5 milj. zł. To 
też w R ejestrze Handlowym Warsiz. Są­
du Okręg, figuruje dopiero od dnia 25 
stycznia 1929 r. podniesienie kapita łu  o 
75 tys. zł., do sumy 100.000 zł.

Po nadejściu do W arszaw y w iadom o­
ści o waleniu się domów, wznoszonych 
p izez firmą „Budex“ w Chełmie, chcie­
liśmy się zrwrócić bezpośrednio do tej 
,,f'rm y" celem  otrzym ania wyjaśnienia.

Jak ież  wszakże było nasze zdziwienie, 
gdy przekonaliśm y się, że firma „Bu­
dex" prow adząca tak  olbrzymie in te re ­
sy nie posiada naw et telefonu. Zwrócili­
śmy się więc do innych firm budowla 
nych, celem otrzym ania jakichkolw iek

informacyj o firmie „Budexn, ale okaza­
ło się, że firma „Budex" jest poprostu 
bliżej nieznana!

Zajrzeliśmy więc do R ejestru  H andlo­
wego, gdzie zapisane jest iż siedzibą fir­
my „Budex“ jest W arszaw a, ui. P rze­
chodnia Nr. 6, m- 7. Pod wspomnianym 
adresem  — jak się okazało — m ieszka 
w 4-ro pokojowym lokalu  p. Izrael 
G runberg z żoną i dwiema córkami, za­
łożyciel i członek zarządu firmy „Bu­
dex".

Żadnych zresztą  znaków, że w tym lo­
kalu mieszczą się b u ra  „firmy", p row a­
dzącej tak  rozległe interesy, niema. I 
słusznie, trudno  bowiem sobie w yobra­
zić, aby biura „firmy" zatrudniające c a ­
ły sztab pracowników, niezbędnych dla 
opracow ania planów, rysunków robo­
czych, kosztorysów , rachunkow ości i t. 
d. mogły się mieścić kątem w lokalu p. 
Griinberga.

Okazuje się, iż Spółka Akc. „Budex" 
jest spółką o charak te rze  komisowo - 
handlowym!! gdyż b iura  technicznego 
nie prowadzi. M ljonow e roboty, k tó re  
otrzymuje, dzięki swym „szerokim" sto- 
sr.nkom, odstępuje różnym, bliżej nie­
znanym przedsiębiorcom.

Oczywiście, że na „pośrednictwie" 
Spółka Akcyjna „Budex“ musi zarobić 
(i to  dobrze!) ale muszą też zarobić (tak­
że dobrze!) i „przedsiębiorcy", k tóry  w 
imieniu „firmy" roboty prow adzą!

A  wobec tego staje się zupełnie ja s­
nym fakt, iż domy postaw ione przez 
„Spółkę Akcyjną Budex" walą się w  
gruzy!!!

W obec powyżej przytoczonych fak­
tów, zw racam y się do p. M inistra Komu­
nikacji, żądając następujących w yja­
śnień:

1) K to jest odpowiedzialny za pow ie­
rzenie w r . 1927 „Spółce Akcyjnej Bu­
dex" robót na sumę 7,5 miljonów zło­
tych bez sprawdzenia dokładnych da­
nych o „Sp. Akc. Budex".

2) Kto jest odpowiedzialny za dalsze 
pow ierzenie robót „Spółce Akcyjnej Bu­
dex" w grudniu 1928 roku, na sumę 8 
miljonów złotych, mimo iż budowle, wy­
konyw ane przez „Spółkę Akcyjną Bu­
dex" iuż się rozpadły.

3) W  jakiej sumie (i pod jaką postacią) 
złożyła „Spółka A kcyjna Budex" kaucję 
na roboty, objętą przez nią?

4) Jak ie  straty poniesie Skarb Pań­
stwa z tytułu w alących się domów, 
wznoszonych przez „Spółkę Akcyjną 
Budex".

W edług naszych informacyj, mimo, że 
budowle nie są w ykończone „Spółka 
Akcyjna Budex" otrzymała już olb*tey-
mie zaliczki.

Nadmieniamy również, iż s tra ty  jakie 
poniesie Skarb Państw a będą duże,

Tyle nasz inform ator; d o  spraw y tej 
powrócimy.

Z ZA KULIS OBRAD B. B.
W  miarę upływ ania czasu od onegdaj- 

szych obrad klubu B. B. poszczególni u- 
czestnicy narad, którzy nabrali wody do 
ust i przez 24 godziny nic nie mówili, 
zaczynają rozkonspirowywać się i to  i 
owo z tajemniczych narad przedostaje 
się na św iatło dzienne. A więc dow ia­
dujemy się, że pułk. S ław ek pocieszał 
swoją kompanję poselską, że „opozycji 
się zdaje, że to oni nam  skroili skórę, a 
tymczasem to myśmy im skroili skórę". 
Ponieważ nitk  z uczestników  nie zażą­

Afera B. B. S.
na terenie tramwajów 

miejsRich
O b lic z e  m o r a l n e  „Sanacji** r z e k o m o  

„ so c ja lis ty c z n e j* *

„Kurjer Poranny" z dn. 24 b. m. za­
mieścił artykuł, którego treść w  skrócie 
brzmi jak następuje:

Jan  Smorengowski, b. policjant, do­
wiedział się od Leokadji Rudnickiej, że 
można otrzym ać pracę w  tram wajach 
warszawskich. Za poradą Rudnickiej 
Smorengowski w raz z nią udał się do 
konduktora tram wajów miejskich, W a­
cław a Grzebiliszewskiego (członka B. B. 
S.), k tóry  oświadczył, że w yrobienie po­
sady „kosztuje" 1000 zł. i że spraw ę tę 
załatw i jego kolega, również konduktor, 
Stanisław  Świetlik.

Poszli do świetlika.
W  m ieszkaniu Świetlika „dobito ta r ­

gu": Smorengowski złożył 800 zł, na rę ­
ce Świetlika, przyczem Świetlik oświad­
czył, że przyjęcie nie zależy od niego, 
lecz od kontro lera S tanisław a Balińskie­
go (członka C, K. R. i O. K. R. B. B. S. 
i filara bebesowego na terenie tram w a­
jów warszawskich, członka Zarządu Zw. 
B .B. S. od konduktorów  ze stacji Mu­
ranów).

W dalszym ciągu Świetlik (również 
członek „frakcji rewolucyjnej") w ysta­
wił Smorengowskiemu dwa w eksle po 
400 zł., ty tułem  gwarancji przyjęcia.

N astępnie Smorengowski udał się do 
m ieszkania Bulińskiego, który  kandyda­
ta  „przeegzam inował", kazał mu przy­
gotować podanie i życiorys i zarejestro­
wać się w  urzędzie pośrednictw a pracy.

W szystko to  Smorengowski wypełnił 
i czekał na posadę przeszło rok, ale bez 
skutku.

Gdy stracił nadzieję otrzym ania posa­
dy i cierpliwość zwrócił się do policji 
ze skargą o oszustwo i wyłudzenie.

W  toku dochodzenia zjawił się drugi 
kandydat, k tóry  w  tych samych w arun­
kach jak skarżący się, ubiegał się o po­
sadę konduktora. Je s t nim Tadeusz Śli- 
bowski, który  500 zł. dał gotówką, resz­
tę, t. j. 300 zł. miał dopłacić. Również 
się nie mógł doczekać posady.

Zarówno Smorengowski, jak i Ślibow-
ski pomimo w ielokrotnego żądania 
pieniędzy swych z pow rotem  nie o trzy­
mali.

W  mieszkani; ch Grzebiliszewskiego, 
Świetlika i Buh-„«aego przeprowadzono 
rewizję.

Okazuje się, że dzięki interwencji i 
w staw iennictw u Bulińskiego kilku prze­
zeń protegowanych otrzym ało posady.

Sędzia śledczy W ł. Chmielarz, postaw ił 
wyżej wspomnianych funkcjonarjuszów 
tram wajowych w stan  oskarżenia o oszu­
stwo i oddał pod dozór policji.

Policja prowadzi dalsze dochodzenie.

*

W śród tram w ajarzy od kilku już lat 
krążyły wieści o tem, że „bulińszczyzna" 
handluje przyjęciami do tramwajów. By­
ły naw et z tego powodu w ytaczane sp ra­
wy sądowe, z których Buliński i jego 
kom panja wychodzili dotychczas cało. 
P rzy tej okazji cały szereg członków Zw. 
w ówczas jeszcze jednolitego, domagało 
się w yrzucenia Bulińskiego ze Związku 
i z Partji. Bronił go zawzięcie p. Jawo­
rowski, mówiąc, że woli jednego Buliń­
skiego, niż 100 członków Związku.

Obecnie Dyrekcja tram wajów przyj­
muje w iększą liczbę nowych pracow ni­
ków. Z tej okazji pogłoski o przekup­
stw ie przy przyjęciach wzmogły się już 
do tego stopnia, że jawnie mówili p raco­
wnicy tram waiów między sobą o sprze­
daży posad, uprawianej przez klikę B. B. 
S. na terenie tramwajów.

T eraz wreszcie bom ba pękła.
K rążą słuchy, że afera ta  może się roz­

rosnąć niebywale i ukazać we właści- 
wem św ietle nietylko B. B. S,, ale także 
i szereg osób popierających „jaworow- 
szczyznę" na terenie tramwajów, skrycie 
lub jawnie. W ierzymy, że dochodzenie 
prokuratorskie dotrze do wszystkich roz­
gałęzień tej korupcyjnej afery.

W arto  jednak zapytać, jakie kroki p o ­
czyniła Dyrekcja tram w ajów  w  stosunku 
do oskarżonych i jakie przedsięw zięła 
środki dla ukrócenia tego niecnego p ro ­
cederu na przyszłość.

* *
*

Przez szereg lat Buliński był „sztandaro­
wym" człowiekiem Jaworowskiego i dopiero 
teraz, gdy już niema innego wyjścia— i afera 
bebesowa nabrała rozgłosu — wczorajszy 
„Przedświt" zamieszcza oświadczenie, iż na 
prośbę Balińskiego i G rzebiliszewskiego (któ­
rzy”. wprawdzie „są niewinni"(!) ale „nie 
chcą utrudniać sytuacji") bebesowa „organi­
zacja tramwajowa" zawiesza obu, jak rów­
nież Świetlika, w prawach członków partji!!

Ale to spóźnione oświadczenie nie zwal­
nia B. B. S. z odpowiedzialności za swoich 
czołowych ludzi!

■SiM i W U I

dał udowodnienia tego tw ierdzenia, więc 
prezes Sław ek miał ułatw ioną robotę. 
Ponieważ n ik t z uczestników  nie zażą- 
ło w ypadki rozbicia w iecu opozycjoni­
stów, przejścia jakiejś organizacji party j­
nej na praw ow ierne łono B. B. i t. p„ co 
wszystko razem w ytworzyło nastrój op­
tymistyczny.

Kołomyjskich kłopotów  p. Sanojcy nie 
poruszano bo to  mogłoby popsuć n a ­
strój, a posła M ackiewicza prezes S ła­
w ek wziął na stronę i udzielił mu ojcow­
skiej reprym endy.

BILANS 
|  BANKU POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za drugą de­
kadę kw ietnia b. r, wykazuje zapas zło­
ta  622.8 milj. Pieniądze i należności za­
graniczne (570.1 mil. zł.) zmniejszyły się 
o 40.3 milj. zł. Portfel w ekslowy wzrósł
0 4.7 mil. zł. (687,9 mil. zł.). N atych­
m iast p łatne zobowiązania (565.2 mil. zł.)
1 obieg biletów  bankowych (1.168,2 mil. 
zł.) zmniejszyły się o 33,3 mil. zł. do łą ­
cznej sumy 1.733.5 mil. zł.

Inne pozycje bez większych zmian.

NA ODSŁONIĘCIE
POMKIKA MICKIEWICZA

W PARYŻU
Na uroczystość odsłonięcia pomnika 

Mickiewicza wyjeżdża M inister Spra­
wiedliwości p Car, k tóry  będzie oficjal­
nym przedstaw icielem  Rządu polskiego. 
Udający się jednocześnie do Paryża dy­
rek to r D epartam entu W yznań p. Fran­
ciszek Potocki reprezentow ać będzie 
Min. Oświecenia.

Czerwony „militaryzm
CIEKAWA PRACA T. GARWIEGO

ii

Bolszewja stopniowo przekształciła  się 
w  silne państw o militarystyczne, niepo- 
zbawione daleko idących zapędów za­
borczych, imperjalistycznych. Oczywi­
sta, „urzędowo" nie nazywa się to  „im- 
perjalizmem", broń Boże, lecz „szlachet­
niej", np. „dopomaganiem socjalnej re­
wolucji na zachodzie" lub „wschodzie". 
Naiwniacy z „Kominternu" często biorą 
tę  frazeologję za szczerą m onetę.

U kazała się w łaśnie ciekaw a broszura 
znanego rosyjskiego „m ieńszewika” Gar- 
wiego p. t. „Czerwony Im per jalizm "; nie­
stety , po niemiecku — Dietza. W arto- 
by ją wydać po polsku.

Zaw iera ona przedew szystkiem  w 
zwięzłym wykładzie dzieje i obecną bu­
dowę „czerwonej armji". Dzieje to  są 
bardzo ciekaw e — widzimy, jak stop­
niowo zanikają cechy rewolucyjne i de­
mokratyczne. Armja przesiąka du­

chem zwykłego militaryzmu, ślepego po­
słuszeństwa, skomplikowanej hierarchji. 
W edług ostatniej ustaw y z roku 1928 a r­
mja jest zorganizpwana na zasadach po­
wszechnego obowiązku służbowego (2 do 
4 lat) w armji st ’ej z uzupełnieniami mi- 
lincyjnemi w  formacjach „terytorjal- 
nych"; w  razie wojny także kobiety 
mogą być pociągane do świadczeń woj­
skowych (art. 16).

Normalny „rocznik" wynosi około 1 
miljona. Z tego do stałej „czerwonej a r­
mji" bierze się 270 tys. Ponieważ ato’i 
normalnym okresem  służby są dwa la'.a, 
więc stała „czerwona arm ja" na „poko­
jowej" stopie wynosi 562 tysięcy lud , 
łącznie z m arynarką, oddziałami GPU. 
itd. Ale — bez wspomnianych form ’  ̂ ■ 
„terytorjalnych", zorganizowanych i;u 
sposób milicyjny. Je s t to „urzędo\ a" 
cyfra sowiecka. Ilu zaś ćwiczy się w ty c ’

formacjach „terytorjalnych"? Według 
danych „Ligi Narodów" około 842 tys.

Najsilniejsze armje europejskiego kon­
tynentu — to angielska, francuska i ro­
syjska. Ponieważ atoli znaczna część 
armji angielskiej i francuskiej znajduje 
się w  kolonjach, — pow iada znany s ta ­
tystyk Wojtinski w  swej ogromnej 
pracy „Świat w cyfrach" — więc armja 
bolszewicka jest najsilniejszą — oczywi­
ście liczebnie.

Bolszewicy jednak chwalą się, że bud­
żetow e w ydatki na armję stanom tylko 
12 proc. To oczywisty szwindel, bo za­
sada budżetow ania w  Sowietach jest in­
na, gdyż budżet obejmuje olbrzymie t> 
społecznione przedsiębiorstwa. Powodi - 
je to ogromny w zrost budżetu, jako c a ­
łości, a wobec tego i procent w ydatkó’.. 
staje się mniejszy.

Ciekaw e są wywody co do składu 
armji. Je s t to arm ja przedewszystkiem  
chłopska. W r. 1926 procent chłop 
wynosił 71. Bardzo ciekawe, że w car­

skiej armji z roku 1913 procent chłopów 
był mniejszy — 69. Niedarmo Bubnow, 
polityczny kierow nik armji oświadczył 
w  „Prawdzie", że „czerwona armja jest 
niezmiernie czułym instrumentem, od­
zwierciedlającym wszelkie wahania na­
strojów wśród chłopów". Czy nie stąd 
płynie dzisiejszy strach bolszewików 
przed „prawicowem " (chłopskiem) nie­
bezpieczeństw em ? I czy ten  chłopski 
skład nie u łatw i zamachu „bonaparty- 
stowskiego"?

Bolszewicy „wojenizują" (militaryzują) 
cały lud. T ak np. w  „dobrowolnej" 
(rzekomo) organizacji chemicznej i lo t­
niczej było w r. 1928 3 milj. członków (z 
tego 681 tys. na wsi). T a organizacja o- 
fiarow ała armji już ponad 200 aeropla­
nów. N aw et w  związkach zawodowych 
tworzy się przymusowo koła „studjów 
wojskowych".

W reszcie — duch tego całego milita­
ryzmu. Tow. Garwi szeregiem cytat uda- 
wadnia, iż w armji krzewi się duch ofen-

zywny, imperjalistyczny. Dość przejrzeć 
oświadczenia Woroszyłowa i innych ge­
nerałów, Zmarły Frunze pisał, że gra­
nicą frontu dla czerwonej armji winny 
stać się granice europejskiego kontynen­
tu! A w r. 1926 na zjeździe „stow arzy­
szenia wiedzy wojskowej" znany bolsze­
wik Riazanow przestrzegał bolszewic­
kich m ilitarystów  przed rosnącym du­
chem imperjalizmu.

Stąd bolszewicka polityka zagranicz­
na, pow iada tow. Garwi, jest polityką 
dw utorow ą polityką Janusa. Z jednej 
strony rosnący militaryzm pędzi kraj do 
imperjalizmu, do zaborczości. Z drugiej 
świadomość rozbicia wewnętrznego, tru ­
dności NEP-u, konieczność w spółdziała­
nia z europejskim kapitalizmem skłania 
do „ultrapacyfistycznych" w ystąpień Li­
twinowa. K tóry prąd w końcu weźmie 
górę?

Treściwą broszurę tow. Garwiego po­
lecamy naszym czytelnikom,

Kazimierz Czapiński.

o
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ZDARZENIA I LUDZIE

GAZY TRUJĄCE
NIEBEZPIECZEŃSTWO W CZASIE  

POKOJU.
Niemasz broni straszniejszej i o- 

krutniejszej, niż gazy trujące. Nisz­
czycielskie gazy przenikają wszędzie, 
ustrzec się przed niemi jest rzeczą 
niezmiernie trudną, jeszcze trudniej­
szą wyplenić je, gdy są w powietrzu, 
a prawie niemożliwe wyleczyć tych, 
którzy porażeni zostali tą nieludzką 
bronią.

Najokropniejsze jest to jednak, że w 
razie wojny najsilniej cierpiałaby od 
R azów  ludność cywilna, kobiety, dzie­
ci i starcy; żołnierze na froncie wye­
kwipowani w przyrządy przeciwgazo­
we, czuliby się znacznie bezpieczniej­
si.

Przedsmak tego czem może być 
wojna gazowa dał niedawno wybuch 
zbiorników fosgenu w Hamburgu. Dziś 
dowiadujemy się z innego miasta nie­
mieckiego, z Kolonji, jakie kłopoty 
przysparza gaz trujący nawet w cza­
sie pokoju.

W fabryce pod Kolonją z czasów 
wojny został pewien zapas gazów 
trujących. Niemcy, na mocy traktatów 
pokojowych, nie mają prawa wytwa­
rzać tej „broni" i muszą pozbyć się 
już istniejących zapasów jej.

Kolończycy najlojalniej w świecie 
chcieli pozbyć się tego gazu — ale na­
trafili na olbrzymie trudności. Próbo­
wali zniszczyć gaz zapomocą ognia — 
cle dym trujący zniszczył roślinność 
o kilometr dokoła. Próbowano zako­
pać tę truciznę — ale obawiano się, 
że gaz, przenikając glebę, może dostać 
się do zbiorników wody i zatruć je.

Ostatecznie wykopano olbrzymi 
grób, wylano dno cementem, wpusz­
czono tam naczynia z gazem, znowu 
zalano cementem, zakopano i ubito. 
Jest nadzieja, że niebezpieczny wróg 
stamtąd się nie wydostanie.

Było inne wyjście: przekazanie tej 
„broni" zwycięskim aljantom; koloń­
czycy niezawodnie byliby najbardziej 
zadowoleni z takiego rozwiązania 
sprawy, któreby zadość uczyniło zre­
sztą wymaganiom traktatów pokojo 
wych. Ala nikt z aliantów nie pokwa- 
pił się do odbioru tak cennej zdoby­
czy wojennej-..

Wypadek w Kolonji zdarzył się a- 
kurat podczas obrad przygotowaw­
czej Komisji rozbrojeniowej w Gene­
wie. Czy potrzeba lepszej ilustracji 
niebezpieczeństwa i barbarzyństwa, 
które ten potworny rodzaj broni nie­
sie? Ani go trzymać „na składzie" nie 
można baz narażenia życia ludzkiego, 
ani zniszczyć....

Zabronić wytwarzania gazów i zo­
bowiązać wszystkie państwa, do tego 
zakazu — oto jedyne wyjście z nie­
bezpiecznej sytuacji.

Liga Obrony Przeciwgazowej w Pol­
sce, która dobrze zrobi, że poucza, jak 
bronić się przed gazami i obronę tę 
organizuje, zasłuży się jeszcze lepiej, 
jeżeli jednocześnie organizować bę­
dzie opinję polską do walki o zakaz 
całkowity produkcji gazów trujących 
r.a całym świecie.

J. S.

MAGISTRACKIE KAWAŁY
Każdy niemal dzień przynosi do 

teij już stałej rubryki nowe fakty. 
Oto na ostatniem posiedzeniu Ko­
misji finansowo - budżetowej deba­
towano nad wnioskiem jednogłośnie 
uchwalonym przez Radą Miejską na 
posiedzeniu PRZED 10-LEC1EM 
ISTNIENIA NIEPODLEGŁEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, które 
"przypadało na 11 listopada 1928 r. 
W zrozumieniu konieczności uczcze­
nia przez samorząd tej rocznicy u- 
chwalono wśród innych wniosków 
dwa, mające na celu okazanie naj­
szerszym i najbiedniejszym warst­
wom ludności pewnego zaintereso­
wania ze strony zarządu miasta. U- 
chwalono: przeznaczyć 1 miljon zł. 
na wpisy do szkół prywatnych dla 
tych dzieci, będących w wieku 
szkolnym, KTÓRYM MIASTO Z 
POWODU BRAKU BUDYNKÓW 
SZKOLNYCH NIE MOŻE DAĆ BEZ 
PŁATNEJ SZKOŁY, a których ro­
dziców nie stać na zapłacenie wpi­
sowego do szkół prywatnych. Ze 
strony miasta miało to być pewne­
go rodzaju naprawieniem krzywdy, 
wyrządzanej tym najbiedniejszym, 
których miasto skazuje na analfabe­
tyzm, mimo istniejącego na papie­
rze t. rw. przymusu szkolnego!

Drugim jednogłośnie przyjętym 
wnioskiem była swego rodzaju am- 
nestja podatkowa dla tych lokato­
rów najmniejszych mieszkań, którzy 
zarabiają PONIŻEJ 60 ZŁ. tygodnio­

wo i którzy podatku lokalowego nie 
są w możności zapłacić, a trapieni są 
egzekucjami i licytacjami, bez ża­
dnej dla miasta korzyści, które tak, 
czy tak nie może — mimo ponoszo­
nych znacznych kosztów egzekucji 
— podatku tego ściągnąć,

Z pośpiechem, przynoszącym pra­
wdziwą hańbę Magistratowi „JUŻ‘‘ 
W KWIETNIU 1929 (!) znalazły się 
te wnioski na porządku dziennym 
Komisji finansowo - budżetowej, na­
turalnie z wnioskiem Magistratu 
ODMOWNYM, co prawicowa wię­
kszość komisji — z panami z „sana­
cji" — włącznie skwapliwie potwier­
dziła!

Na publicznem posiedzeniu przy 
zapełnionych galerjach, przy licznie 
reprezentowanej prasie, uchwala
Rada Miejska w uroczystym pod­
niosłym, patrjotycznym nastroju,
wśród oklasków i ogólnego „entu­
zjazmu1 ‘ wnioski, mające na celu 
uczczenie wielkiego święta narodo­
wego, wnioski te idą do Magistratu 
do wykonania, a po pół roku ten 
Magistrat, gdy zapał i podniosły na­
strój minął, wnioski te poprostu
rzuca do kosza.

Oto jeden z niezliczonych przy­
kładów, na jakie kawały pozwala 
sobie Magistrat z jednogłośnie przez 
Radę Miejską uchwalonymi wnio­
skami, jeżeli te wnioski mają na ce­
lu dobro najbiedniejszych!

T. H.

ZASADNICZA DECYZJA
ORZECZENIE SĄDU W SPRAWIE ODSZKODOWANIA 

ZA UCHYLONĄ KONFISKATĘ

NOWY URZĄD
AHC9I0U9 (0 WARSZAWIE
Grodzka izba skarbowa występuje do 

Min. Skarbu o stworzenie w Warszawie 
jeszcze jednego urzędu akcyz i monopoli. 
Istniejący w stolicy urząd akcyz i mono­
poli jest bowiem przeładowany pracą.

Staraniem Wydziału K ult.-O św . dzie l­
nicy  P. P . S. „P ow ązki", odbędzie się w  
p ią te k  26 b. m. w  lokalu  ul. D zielna 95, 
odczyt tow . Jana Kwapińskiego n. t. 
„Niedawne dzieje" (1-szy maja w Orga­
nizacji Bojowej P. P. s  w zaborze ro­
syjskim).

Wstęp wolny '

Dnia 26 maja 1929 r. o godz. 10-ej w sali 
konlerencyjnej Z. Z.K odbędzie się WAL­
NE ZEBRANIE ROBOTNICZEGO TOWA­
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, Zarząd 
Główny, z porządkiem dziennym następu­
jącym:

1. Zagajenie.
2. Wybór prezydjum Walnego Zebrania.
ó. Odczytanie protokutu z poprzedniego

Walnego Zebrania.
4. Referaty: a) zagadnienie socjalistycz­

nego wychowania dziecka, b) cele i zadania 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

5. Sprawozdania: a) Zarządu Głównego, 
b) Oddziałów, c) Komisji Rewizyjnej.

6. Dyskusja nad reierowaneai sprawoz­
daniami.

7) Wybory władz: aj Zarządu, bj Komisji 
Rewizyjnej.

8. Wolne wnioski.

P o  ogłoszeniu  , p am ię tn eg o  w yw iadu  
Mar&z. P iłsudsk iego  w lipcu  ro k u  u b ie ­
głego, p o  dym isji ów czesnego  R ządu  P ił­
su d sk ieg o  - B a rtla , „R o b o tn ik "  w y d ru ­
ko w ał szereg  a rty k u łó w  i uchw ałę 
Z. P. P. S., k tó re  n ie  p o d o b ały  się 
K om isarja tow i R ządu  i zo s ta ły  skonfi­
skow ane, dn. 3 liipca.

Były to  a r ty k u ły : „W yw iad  M arsza lk a  
P iłsudsk iego", „3 m iesiące a re sz tu  za 
nazyw an ie  Sejm u lad aczn icą"  i u ch w ała  
ZPPS., k tó ra  b rzm ia ła  jak  nas tęp u je :

Z. P. P. S. WOBEC WYWIADU MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

Uchwały, powzięte na wczorajszem posie­
dzeniu plenamem Z. P. P. S.

I.
Z. P. P. S. stwierdza, źe ustępy isto­

tne wywiadu b. prezesa Rady Ministrów, 
dzisiejszego zaś Ministra Spraw Wojsko­
wych, marsz. Piłsudskiego, ustępy mó­
wiące o możliwości „oktrojowania no­
wych praw w Polsce", zawierają groźbę 
zamachu stanu przeciw Konstytucji, na 
wierność której marszałek Piłsudski przy­
sięgał parę dni temu wraz z całym Rzą­
dem w charakterze Ministra Spraw Woj­
skowych.

Z. P. P. S. oświadcza, że Polska Par- 
tja Socjalistyczna bronić będzie z całą 
bezwzględnością demokracji i przedsta­
wicielstwa ludowego, wybranego w gło­
sowaniu powszechnem.

Z. P. P. S. uważa za swój obowiązek 
stwierdzić, że wywiad marszałka Piłsud­
skiego wyrządził ciężką szkodę Rzeczy­
pospolitej Polskiej, uderzając w powagę 
Państwa i wobec obywateli własnych i 
wobec świata.

Fakt ukazania się tego wywiadu ob­
ciąża również sumienia wszystkich mini­
strów obecnego Rządu, którzy nie zna­
leźli w’ sobie dość charakteru, by prze­
ciwstawić się temu uderzeniu.

n.
Z. P. P. S. oświadcza, że byłoby poni­

żej jego godności odpowiadać polemicz­
nie na obelgi, kfóremi zostali obrzuceni 
w wywiadzie w sposób ogólnikowy, wy­
k luczam y poroszenie konkretnej odpo­
wiedzialności, wszelcy wogóle posłowie 
trzech Sejmów Rzeczypospolitej, a więc 
i posłowie socjalistyczni.
I W » W' i w o i. o .JO W — * .

Z. P. P. S., świadomy godności, jaką 
nakłada nań fakt reprezentowania 
1,500.000 robotników i chłopów w Pol­
sce, będzie umiał godności tej bronić i 
nadal, jak dotąd, w odpowiedzi za wszel­
kie obelgi czy groźby.

D ecyzją W ydziału  V III K arn eg o  Sądu 
O kręgow ego  w  W a rsza w ie  w dn. 11 Lip­
ca  „w obec b ra k u  cech  jak iegoko lw iek  
p rz e s tę p s tw a "  w  skon fiskow anych  a r ty ­
k u ła c h  „zajęcie z dn. 3 lipca" p o s ta n o ­
w io n o  uchylić.

W obec  te g o  za rząd  w ydaw nic tw a 
„R obo tn ik" n a  p o d staw ie  d e k re tu  p ra s o ­
w ego  w niósł d o  S ądu sk a rg ę  o  o d szk o ­
dow anie , za s t r a ty  pon iesione z pow odu 
uchylonej kon fiskaty . D om agaliśm y się 
zw ro tu  kosz tów  za  k o n fisk a tę  k ilku  ty ­
sięcy  egzem plarzy , za s tra ty  n a  e k s p e ­
dycji, n a  d o d atk o w y ch  w y d a tk a ch  te ch ­
n icznych  e tc .

W  p o n ied zia łek  sp raw a  w esz ła  n a  w o ­
k an d ę  Sądu. N asz pełn o m o cn ik  tow . 
adw . S tan is ław  B enluel, p o p ie ra ł p o w ó ­
dztw o co  do  zasady  i dom agał się d o p u ­
szczen ia  dow odów  m ery to ry czn y ch  c e ­
lem  udow odn ien ia  cyfrow ej w ysokość, 
s tra t. R adca P ro k u r a to rji G en era ln e j p. 
Tomaszowski, s ia w a ją cy  w  im ieniu 
S k arb u  P ań stw a , jeden  z w ybitn ie jszych  
urzędn ików  p ro k u ra ło rji, k tó reg o  d e le ­
gow anie św iadczy  o  tern, że S k arb  P a ń ­
s tw a  przyw iązuje dużą w agę zasadn iczą  
do  te j p ie rw szej teg o  ro d za ju  sp raw y  —  
w nosił o o ddalen ie  po w ó d ztw a w prost, 
b ez  sp raw d zen ia  dow odów , uw ażając 
pow ództw o  za n iesłuszne w  zasadzie , 
p o n iew aż  S k a rb  P ań stw a  nie ponosi ż a ­
dnej odpow iedzia lności za  za rząd zen ia  
p o rząd k o w e w ład z  adm in istracy jnych .

M iędzy naszym  pełnom ocn ik iem  tow . 
Benkiem a ra d c ą  Tomaszewskim w yw ią­
za ła  się d ługa dyskusja. Sąd w  środę o- 
głosiił decyzję, uw zględniającą w nioski 
w ydaw nic tw a „Robotnik" na d o p u sz cz e ­
nie dow odów  w  kw estji cyfrow ej w y o -  
k tś c i  pow ództw a, tem sam em  p rze ch o ­
d ząc  do p o rząd k u  nad w szelk iem i w n io ­
skam i p ro k u ra to r ji i uznając zasadę pra­
wnej odpowiedzialności Skarbu Państwa 
ze  konfiskaty, zarządzone przez władze 
administracyjne, a uchylone przez Sądy.

N a jta ń szy  w  W a rsza w ie!
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N  E U M “
ul. Czerwonego Krzyża 20.

D ziś o  8 w iecz .

„Dar poranka"
Komedja FORZANA. 

Występ gościnny
Marji Balcerkiewaczówny.

Bilety wcześniej do nabycia: w Ka­
sie Zamawiać Chodowieckiego, _ Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar­
ni Robotniczej. Warecka Nr. 9. „Icar“. 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz­
nej przy Radzie Zw. Zawodowych 
Czerwonego Krzyża 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty­
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea­
tralnej.

KRONIKA POLITYCZNA
U MARSZAŁKA SEJMU.

M arsza łek  Sejm u tow . Daszyński p rzy ­
ją ł w czoraj M in is tra  S p raw  W ew n., gen. 
Składkowskiego.

REWIZYTY.
M arszałkow ie Sejm u i S enatu  rew izy ­

tow ali w czoraj now om ianow anego P re - 
m jera d -ra  K. Św italskiego.

NA ZAMKU.
W czoraj o godz. 11 p rzedpo łudn iem  p. 

P rezyden tow i p rze d staw iła  się nowo- 
o b ran a  R ada  N aczelna A d w o k ack a  z 
m ec. H enryk iem  K onicem  n a  czele. O 
godz. 11 m. 30 p ro fesorow ie Hubert i 
Broniewski złożyli p . Prezydentowi sp ra ­
w ozdanie z działa lności A kadem ji N auk  
T echnicznych . O godz. 12 p. P re zy d e n t 
p rzy ją ł n a  posłuchan iu  now om ianow ane­
go p o sła  polsk iego  w  T allin ie  p, K o n ra­
d a  Libickiego, a o godz. 12 m. 45 now o­
m ianow anego p rez esa  B anku  Polskiego, 
k tó ry  złożył n a  rę c e  p. P re zy d e n ta  p rz e ­
p isow e ślubow anie,

KONFERENCJA NA TEMAT STOSUN­
KÓW POLSKO - NIEMIECKICH.

W  dalszym  ciągu w spólnej akcji Ligi 
O brony P ra w  C złow ieka i O byw ate la  
po lsk ie j i  n iem ieckiej p.p. gen. ScbOe- 
naich, pos. Falkenberg z jednej stro n y  a 
pp. S tan is ław  Thugutt i pos, tow . Pra- 
gier z drugiej s tro n y  udali się dn ia 25 b, 
m. w ieczorem  do K rakow a, gdzie o dbę­
dzie się konferencja publiczna n a  te m at 
stosunków  polsko  - n iem ieckich . Z Kra­
kow a ci sam i panow ie udają się do B y­
tom ia, a n a  zakończenie do B erlina.

ZMIANY W BANKU POLSKIM.
W  dniu  dzisiejszym  p rzyby ł do B anku 

P olskiego now y p rezes B. P ., prof. W ł. 
Wróblewski, celem  zapoznap ia się z p ra ­
cam i i personelem  B anku Polskiego. F o r­
m alne objęcie u rzędow an ia  p rzez  p re z e ­
sa Wróblewskiego n as tąp i w  dniu 26 b. 
m. PID . dow iaduje się, że p rezes Wró­
blewski odbyć m a w  najbliższych dniach 
konferencję z am erykańsk im  d o rad cą  fi­
nansow ym  C harlesem  Dewey‘em. D al­
sze zm iany w  prezydjum  B anku  P o lsk ie ­
go p raw dopodobn ie  n ie  zajdą. W ice­
p rezes  dr, F e lik s Młynarski, k tó rego  k a ­
dencja kończy  się  w e w rześn iu  r. b. po ­
zostać  m a n ad a l n a  sw em  stanow isku .

SESJA MIĘDZYNARODOWEGO IN­
STYTUTU STATYSTYCZNEGO W 

WARSZAWIE.
N a zaproszen ie  R ządu  polskiego zw o­

ła n a  zo s ta ła  do W arszaw y  sesja  M iędzy­
narodow ego  in s ty tu tu  s ta tystycznego . Na 
posiedzen ie  in s ty tu tu  p rzy b ęd ą  do P o l­
ski delegaci 28 państw , m iędzy in. s ta ty ­
stycy  z Japon ji, Egiptu , T urcji i p ań s tw  
A m eryk i P o łudniow ej. Sesja in sty tu tu  
odbędzie się od 21 do 27 s ie rpn ia  r. b.

* * * * * * *

„MOŻLIWOŚĆ WOJNY POLSKO-NIEMIECKIEJ"
Onegdaj o godz. 8-ej wieczorem odbyła 

się w auli Uniwersytetu Warszawskiego 
przy bardzo licznym udziale publiczności 
konferencja na temat „Możliwość wojny 
polsko - niemieckiej", w której wzięli u- 
dział jako mówcy b. min. Stanisław Thu- 
gut, b. generał niemiecki Schoenaich, po­
seł socjalistyczny do Reichstagu tow. Fal­
kenberg i poseł Łypacewicz. Pierwszy za­
brał głos b. min. Stanisław Thugutt, który 
wyjaśnił charakter zebrania, stwierdzając, 
że niedawno niemiecka Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela zwróciła się 
do Ligi Polskiej z propozycją zorganizowa­
nia na wymieniony powyżej temat odczy­
tów w szeregu miast polskich i niemiec­
kich. Odczyty odbyły się już w Królewcu, 
Pile i Łodzi, a odbędą dię jeszcze w kilku 
miastach polskich i niemieckich. Po scha­
rakteryzowaniu postaci dwuch niemiec­
kich uczestników zebrania oraz ich dzia­
łalności, b. min. Thugutt oświadczył, że 
zdaniem jego, sprawa stosunków polsko - 
niemieckich nie powinna bvć w Polsce po­

mijana milczeniem, zwłaszcza, że jest ona 
w Niemczech stale omawiana i to często 
z wrogiego dla Polski punktu widzenia. 
Fnnieważ pomiędzy Polską a Niemcami 
istnieje szereg zagadnień spornych, a spo­
łeczeństwa obu państw nie są dla siebie 
przychylnie usposobione, głównem zada­
niem w tej dziedzinie winno być dokona­
nie zmian w psychice ludzkiej. W fałszy- 
wem nastawieniu psychicznem, w nieuza­
sadnionej obawie przed wzajemną agresją 
tkwi główne niebezpieczeństwo.

Następnie zabrał głos p. Schoenaich, b. 
generał armji niemieckiej, który w gorą­
cem przemówieniu wskazał na okropności 
wojny nowoczesnej, przewidując, że nowa 
wojna stałaby się ostateczną klęską dla 
kultury europejskiej. P. Schoenaich nie 
wierzy w bliskie niebezpieczeństwo wojny, 
natomiast obawia się skutów gwałtownych 
starć gospodarczych i dlatego też wypo­
wiada się za utworzeniem gospodarczych 
Stanów Zjednoczonych Europy, wyrażając, 
że Europa nie powinna pozostać rozdrob­

nioną, wobec ruchów panamerykańskiego 
i panazjatyckiego.

Kończąc p, Schoenaich nawoływał do 
wywierania nacisku na kompetentne czyn­
niki celem jaknajszybszego przeprowadza­
nia zbliżenia pomiędzy narodami i praco­
wania nad całkowitem uniemożliwieniem 
wojny. W celu propagowania tych idei pa­
cyfiści niemieccy przybyli, ażeby nawiązać 
kontakt z pacyfistami polskimi.

Trzeci zabrał głos tow. poseł Falkenberg, 
prezes pacyfistycznego związku urzędników 
w Niemczech, który scharakteryzował sze­
reg trudności natury gospodarczej i społe­
cznej, które przeciwstawiają się zre­
alizowaniu porozumienia pomiędzy obu na­
rodami. Mimo wszelkich sporów, tow Fal­
kenberg nie wierzy w wojnę polsko - nie­
miecką, uważa jednak, że spory te rozstrzy­
gnąć będzie można jedynie przez zmianę 
istniejącej psychiki i dostosowanie do no­
wego ducha czasu r.rwego typu ludzi. 
Wreszcie przemawiał poseł Łypacewicz, 
który uzasadnia1 niemożliwość wojny po-

PRZEGLĄD PRASY
Trudności gospodarcze.

W  przeg lądzie  m iesięcznym , w y d aw a­
nym p rzez  Bank G osp. K rajow ego, m a­
m y s tw ie rdzen ie  o znacznem  pogorsze­
n iu  się sy tuacji gospodarczej k ra ju  w  
m arcu . Ju ż  w ted y  łódzk ie  fab ryk i re d u ­
k o w ały  czas pracy , a liczba b ez ro b o t­
nych doszła do 184 tys.f O becnie po  p o d ­
w yższeniu  s topy  p rocen tow ej w  B anku 
Polskim , trudności gospodarcze p o w ięk ­
szą  się. N ic te d y  dziw nego, że z  ró ż ­
nych  s tro n  pojaw iają się w sk azan ia  i r a ­
dy co do po lity k i gospodarczej R ządu  na 
najb liższą przyszłość.

P . W ierzb ick i, p rez es  L ew ia tanu , n a ­
lega n a  konieczność ogran iczen ia inw e- 
słycyj państw ow ych, „sfery  gospodar­
cze"  poza tem  dom agają się d la  siebie 
ulg podatkow ych , k tó re  już zap o czą tk o ­
w a ł min. M atuszew ski, dalej „ściśn ięcia" 
b u d że tu  państw ow ego  i budżetów  sam o­
rządow ych. Je d n em  słow em , k lasy  p o ­
siadające  w iedzą  doskonale  jak  zab ez­
p ieczyć się p rze d  kryzysem , a  o resz tę  
się n ie  troszczą .

T o też  „Słowo", organ żubrów  w ileń ­
skich, w cale  nie dostrzega znam ion k ry ­
zysu, n ie  w idzi rozsta jnych  dróg po lityk i 
gospodarczej R ządu, spokojn ie za leca  
żądan ia  L ew ia tana , jako  „za in te reso w a­
nych  sfer gospodarczych" i ze w zgardą 
odnosi się do  p o stu la tu  „stw orzen ia  
spożyw cy" p rzez  podn iesien ie  p ła c  i za­
robków . D la żub ra  je st to  h as ło  „an ty ­
państw ow e"! Do tak ie j b u ty  doszli już 
obszarn icy  za  b łogosław ionych  rządów  
sanacji!

A le „Naprzód" słuszn ie zw raca  u w a­
gę, że jeżeli ogran iczy  się inw estycje, 
zan iecha się ruchu  budow lanego  i z a ­
p row adzi się inne jeszcze oszczędności, 
to  bezrobocie  pow iększy  się jeszcze w ię ­
cej, g łód i nęd za  zapanu je w śród  mas, 
k a ta s tro fa  s tan ie  się b liska..

„K urjer Poranny" pisze, że sy tuacja  
n ie  je s t jeszcze dzisiaj d o sta teczn ie  w y­
jaśn iona i d la tego  p o lity k a  gospodarcza 
P o lsk i w inna zdobyć p ew ną „dozę e la ­
stycznośc i" i p rzygo tow ać się n a  m ożli­
w ości gorsze. O u trzym aniu  nadw yżek  
budżetow ych  co m iesiąc — niem a obec­
nie m owy.

„Kurjer Polski" zw alcza h as ło  sam o­
w y starcza lności w  p o stac i ksenofobji, t. 
j> w rogiego stosunku  do w szystk iego  co 
cudzoziem skie.

„A . B. C.“ w ytacza  p rzeciw  b. min. 
C zechow iczow i zarzu t, że w szystk ie  sw e 
nadw yżki budże tow e u zy sk ał dzięki 
nadm iernem u fiskalizm ow i i że tą  drogą 
zdobył ok. 1 m iljarda zł. s

O Rządzie i rządowcach. 
„Przełom", tygodnik  d em o k ra ty czn e­

go odłam u sanacji, w  form ie feljetonn 
w ydrw iw a zachow anie się sw ych sa n a­
cyjnych kolegów  w  ok resie  p rzesilen ia  
rządow ego:

„Są więc tacy, co twierdzą kategory­
cznie, że przesilenia nie było. Nie było i 
koniec! Była tylko zmiana przyjaciół-mini- 
strówf No... i prezesa nad ministrami. Choć 
właściwie to co przed chwilą napisałem 
nie jest ścisłe. Prezesa nad ministrami — 
zastąpił major nad pułkownikami. Tylko 
gdzie tu hierarchja.

Trzeba jednak zdecydować się. Było, 
czy nie było. Decydujemy się: nie było. 
Przesilenia nie było (było co najwyżej wy­
silenie nerkowe p. prof. Bartla). Natomiast 
była zmiana rządu.

Zmiana rządu bez przesilenia — oto 
...wielka nowina, wielkie objawienie"... 
P od  ad resem  now ego R ządu „P rze­

łom " zw raca  się ze słow am i:
„Należy uprzednio oczyścić atmosferę, 

wyjaśnić ostatecznie — (w duchu ideolo- 
gji Rewolucji Majowej) — sytuację w 
Państwie, a wówczas natychmiast i osta­
tecznie ją stabilizować."
A le pu łkow nikom  z „G łosu P raw d y " 

an i się śni o oczyszczeniu  atm osfery , an i 
o stab ilizacji sy tuacji. P rzyzna je  on, że 
ta k ty k a  P iłsudsk iego  byw a n ie ła tw a  do 
przew idzen ia , a le  to  „piłsudczykom  w c a ­
le  n ie  p rzeszk ad za" . Im w ystarczy , że 
F iłsudsk i gra, a oni n ie  zag lądają m u do 
k a rt. Szczęśliw i ludzie! A le jeszcze 
w iększe  szczęście, że ca ła  P o lska nie 
sk ład a  się z „piłsudczyków ".

„Gazeta Warszawska" porów nyw a sy­
stem  rząd zen ia  sanacji z g rą  w  szachy: 

„Ubicie ->rzez przeciwnika jakiejś figu­
ry, skoczka, gońca, czy nawet — damy, 
nie stanowi o losie partji: byle pionek do­
chodzi sobie na ostatnią linję i zamienia 
się — w ministra." B.

WIECZORNICA T 0 W Z 9 S K B  
Teatru „ATENEUM"

W dniu 1 maja teatr robotniczy „Atene­
um" urządza o godz. 8 wieczór, wieczornicę 
towarzyską z produkcjami artystycznemi.

między wielkiem; państwami, które jedyne 
d j  jej piowadzenia są zdolne. Stwierdza­
jąc, te  ta« zewnętrzne jak wewnętrzne 
przyczyny konfliktów 6ą już obecnie na 
drodze do zarrkania, poseł Łypacewicz 
nawoływał dc wytężonej pracy celem przy­
śpieszenia teC.o V' c ceiu-
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T E L E G R A M Y
MAŁA ENTENTA TRZYMA SIĘ MOCNO

Praga, 25 kwietnia? (PAT). W  czerw ­
cu raku  bieżącego wygasa moc obow ią­
zująca trak ta tów  sojuszniczych państw  
Małej Emtenty. W edług informacji p ra ­
sy, umowy te będą z małemi zmianami 
technicznem i odnowione. Posłowie Cze­
chosłowacji i Jugosławji w Bukareszcie

przeprow adzili w tej spraw ie p e r tra k ta ­
cje z rumuńskim m inistrem  Spraw  Za­
granicznych. Umowy mają być podpisa­
ne z okazji zjazdu m inistrów Spraw  Za­
granicznych państw  Małej E ntenty  w 
maju bieżącego roku.

SUROWA KONTROLA WYDATKÓW 
PUBLICZNYCH W RUMUNII

Bukareszt, 25 kw ietnia. (PAT). Mini­
s te r Finansów Popovici pow ołał do życia 
komisję śledczą, której zadaniem  będzie 
badanie działalności wszystkich funkcjo- 
narjuszy, administrujących funduszami 
publicznemu Zarządzenie to przyjęte zo­
sta ło  przez opinję publiczną z zadow o­

leniem, stw ierdzono bowiem, iż n iektóre 
w ykryte ostatnio m alw ersacje były mo­
żliwe jedynie na skutek braku kontroli.
M inister Finansów ostrzegł urzędników, 
adm inistrujących funduszami, iż będą o- 
sobiście odpowiedzialni za wszelkie n a ­
dużycia popełnione przez podwładnych.

P O L A C Y  W CHICAGOWSKIEJ RADZIE MIEJSKIEJ
Chicago, 25 kwietnia- (PAT). Podczas 

ostatnich wyborów do Rady Miejskiej 
w ybranych zostało  5 radnych Polaków.

W poprzedniej Radzie Polacy posiadali 
tylko 3 swoich przedstaw icieli.

ORKAN W JAPONJ!
Londyn, 25 kw ietnia. (A, W). Dono­

szą tu  z Tokio, iż w dniu wczorajszym 
azalał tam groźny orkan. Połączenia o-

krętow e zarówno z Am eryką, jak i So­
wietam i zostały przerw ane — 400 ludzi 
poniosło śmierć.

OSPA W LONDYNIE
Berlin, 25 kw ietnia. (PAT). Donoszą z 

Londynu, że pomimo wielkich wysiłków 
władz tam tejszych ty lko z trudem  daje 
się opanow ać szerzącą się epidemję os-

py. W czoraj przyniesiono do szpitali e- 
pidemicznych 22 chorych. Naogół skon­
statow ano dotąd 277 chorych na ospę.

MŁODZIEŻ
KOŁO  MŁOD. T. U. R. IM. FELIKSA 

PERLĄ.
W niedzielę dn. 28.IV godz. 5 p. p. w lo­

kalu  Przem yska 18, odbędzie się uroczy­
stość odsłonięcia sz tandaru  Koła. Proszeni 
są  o przybycie przedstaw iciele wszystkich 
Kół.

W sobotę, 27.IV o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie ogólne zebranie członków z refera­
tem.

Koło im, T. Jaszkowskiego „Mokotów".
Dziś o godzinie 6.30 wiecz. w  lokalu Koła 
ul. Chocimska 23, odbędzie się W alne ze­
branie członków.

Sekretarjat Organizacji Młodzieży T.U.R. 
komunikuje, i i . Nr. nowozałożonego telefo­
nu jest 536-11,

Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa, odbędzie się dziś 
o godz. 8 w iecz w  lokalu przy ul. Długiej 
Nr. 19.

Koło im, Montwiłła - Miręckiego.
D nia 27 b. m. w sobotę 6.30 popoł. odbę­
dzie się zebranie członków z referatem  „O 
św ięcie 1-go M aja" w lokalu Koła przy ul. 
G rzybow ska 57.

Z. N. M. S. Dziś o godzinie 8 wieczorem 
w lokalu Związku przy ul. Długiej 19, od­
będzie się posiedzenie 6ekcji sam okształ­
cenie wej.

Warszawska Spółdzielnia „Turowiec"
zawiadamia, iż są do nabycia koszule or­
ganizacyjne w cenie 7.50. Zakupić mo­
żna w  godzinach od 5 do 7 wiecz. w lo­
kalu Organizacji Młodzieży T. U. R., ul. j  
W arecka 7.

Wzywa się Sekcje muzyczne Kół: Po­
wązek, Mokotc a i Powiśla na zebranie 
wspólne tych sekcji z instrum entam i w 
dniu 29 b. m. (poniedziałek) o godz. 7-ej 
wiecz. do lokalu Koła „Powązki", ul. 
Dzielna 95.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI 
TOW. UNIWER. ROBOTNICZEGO

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
Staraniem  Oddziału W arsz. T. U. R. 

odbędzie się w  lokalu przy u l. Długiej 
19, dn. 27.IV o godz. 6-ej wieczorem.

W ieczór poezji robotniczej
dla członków Koła młodzieży T. U. R. 
im. L. W aryńskiego i członków dzielni- 

i cy „Starów ka” P. P.. S.
Wycieczka na Powszechną Wystawę 

Krajową. Oddział W arszaw ski T. U. R. o r­
ganizuje trzydniow ą wycieczkę na P o ­
w szechną W ystawę K rajową do Poznania. 
W ycieczka będzie trw ała trzy dni (około 
9 czerwca) i zwiedzi dokładnie zarów no 
W ystaw ę, jak i w szystkie ważniejsza oso­
bliwości m iasta Poznania. Bliższe szczegó­
ły ogłoszone będą później. Przybliżony 
koszt wyniesie pięćdziesiąt kilka złotych 
w raz z całkow item  utrzymaniem, noclega­
mi, zwiedzaniem etc. Koszt dla osób nie- 
naleźących do TUR będzie o 5 zł. wyższy 
Jednakże nieczłonkow ie, k tórzy  się zgło­
szą p rzed  15 maja, w płacając 25 złotych 
zadatku, korzystać będą z tych samych 
zniżek, co członkowie.

Z zapisami należy się śpieszyć, gdy licz- 
I ba uczestników jest ograniczona. Zapisy 
przyjmuje we wtorki, czwartki i  soboty od 
6 do 8 pp. oddział warsz. TUR-a, Warecka 
7, I p.

SYMPATYCZNE ECHA
NIEZAWODNY ŚRODEK 

NA MELANCHOLJĘ
Nowowystawiona w „Ateneum" kom edja 

Jan a  A leksandra F red ry  p. t. „Oj miody, 
m iody", k tó ra  tak  wielki sukces odniosła na 
prem jerze — zyskała również bardzo przy­
chylne głosy całej prasy w arszawskiej.

Głosy te podkreślają, iż te a tr  „Ateneum" 
niezwykle sprawnie przygotował przedstaw ie­
nie, iż reżyser ja  w ywiązała się znakomicie 
ze swego zadania i że całość prezentow ała się 
bardzo dobrze.

Scena teatru  robotniczego „Ateneum " ścią­
ga na siebie coraz większą uwagę ludzi in te­
resujących się teatralnem  życiem W arszawy. 
Komedja „Oj m iody, m iody!"  uzyska niew ąt­
pliwie ogromne powodzenie w śród publicz­
ności . Komedja ma żywe, szybkie tempo, 
dowcipne djalogi i obfituje w mnóstwo prze­
zabawnych sytuacji, k tóre nawet melancho- 
lika doprowadzić mogą do beztroskiego śmie­
chu.

Dziś daje  tea tr „Ateneum "  przem iłą ko- 
medję Forzana „Dar poranku"  z gościnnym 
występem Mp Balcerkiewiczówny. Przem iła 
ta  kom edja ściągnie niewątpliw ie liczne za­
stępy do „Ateneum ". K to jeszcze nie zaku­
pił biletu na dziejsze przedstaw ienie do te a ­
tru  „Ateneum " niech to uczyni natychm iast.

Pójdźcie się przekonać, że tea tr „Ateneum" 
jest najtańszym  teatrem  w W arszawie!

GAB LECZNICZY
Dr. J a n  A ł a p i n  (obok Marszałk.)
s p e c j . d la  c h o r . w e n e r .,  n ie m o ­
c y  p łc . i  s k ó r y  o d  9 r. d o  87? w .

N iedz. 9— 2 . W izy ta  4  z ł.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
WOŁOMIN

„ZMIERZCH PARTYJNICTWA"
P o  w y b o r a c h  d o  R a d y  M ie jsk ie j

0 ZAOPATRZENIE WARSZAW!/ 
W ZAPASY WĘGLA
W czoraj, w  Min. Spraw  W ewn. odbyła 

się konferencja z udziałem  przedstaw icieli 
m agistratu  W arszawy, kom isariatu Rządu
1 Min. Przem. i  Handlu w sprawie zaopa­
trzenia stolicy w dostateczne zapasy w ę­
gla.

Po dyskusji ustalono, że m agistrat roz­
porządza dostateczną ilością placów  na 
magazynowanie potrzebnych ilości węgla, 
k tóry  będzie w  miesiącach letnich zaku­
piony dla stolicy tak, aby w tej dziedzinie 
nie było niedom agać, jakie miały miejsce 
podczas ostatniej zimy. Spraw a ta  wiąże 
się ze spraw ą uzyskania pew nych ulg od 
w ładz kolejowych i kredytów  ze strony 
kopalń. Kwestja ta  będzie jeszcze do d a t­
kowo przedm iotem  narad  z właściwymi 
czynnikami.

N iektóre pisma sanacyjne podały in­
formacje o wyniku wyborów do Rady 
miejskiej w  Wołominie, nazywając te  
wyniki „zmierzchem partyjnictw a" — 
co, w  języku tych pism — ma oznaczać 
„porażkę P. P. S."..

A tymczasem zobaczymy jak się w 
rzeczywistości przedstaw ia cyfrowo o- 
pinja ludności, w yrażona w  ostatnich 
wyborach:

Sanacja, k tó ra  dotychczas rządziła 
miasteiń razem  z endekami, otrzym ała 
378 głosów (3 mandaty) podczas gdy w 
wyborach do Sejmu, jeszcze przed ro ­
kiem — dostała 1400 głosowi!

Endecy mieli w  poprzednich wyborach 
do Rady miejskiej w 1926 r. — 870 gło­
sów (9 mandatów) obecnie zaś otrzym a­
li 567 głosów (5 mandatów), (liczby gło­
sów otrzymanych przez endecję do Sej­
mu narazie nie posiadamy).

B. B, S., pomimo gorącej agitacji, p ro­
wadzonej po szynkach — może się po­
szczycić otrzymaniem 194 głosów (2-ch 
mandatów) co jest bardzo smętnym re ­
zultatem  w  porównaniu z sumą włożo­
nej w  agitację „energji"!

Cóż — kiedy miejscowa ludność po­
znała się na farbowanych lisach!

A Polska Partja Socjalistyczna, która 
w r. 1926 w wyborach do Rady miej­
skiej otrzymała w Wołominie 528 gło­
sów (7 mandatów), a w wyborach do o- 
statniego Sejmu — 636 głosów; obecnie 
dostała 725 głosów (6 mandatów) i jest 
najsilniejszą grupą w nowej Radzie miej­
skiej.

Jakim  cynizmem jest, wobec tych cyfr, 
wypisywanie artykułów  o rzekomej po­
rażce P. P. S, Czy ci ludzie nie mają na­
w et na tyle rozsądku, aby zrozumieć, iż 
tego rodzaju kłam stwo natychm iast m u­
si zostać ujawnione!

Ale wszelkie sposoby wydają się w i­
dać dość dobre dla tych panów, aby choć 
na chwilę ukryć w łasną kompromitację!

W  dodatku sanacja wołom ińska wraz 
z b. burmistrzem Czajkowskim zabiega 
gorąco o unieważnienie wyborów, ale 
mamy nadzieję, że do tego bezpraw ia nie 
dojdzie. Zresztą ponowne wybory skoń­
czyłyby się, niewątpliwie, jeszcze gorszą 
porażką sanacji.

i

CZECHOWICE
ZATWIERDZENIE WYBORÓW WYDZIAŁU GMINNEGO

Jak już donieśliśmy, miejscowi „sana- 
torzy" wnieśli po ostatnich wyborach 
gminnych protest, żądający unieważnie­
nia wyborów, które przyniosły świetne 
zwycięstwo socjalistom. Protest ten zo­
stał obecnie przez województwo odrzu­
cony, jako nieuzasadniony, i wojewódz­
two poleciło staroście zwołać w ciągu 
14-tu dni Radę gminną, celem ukonsty­
tuowania się. O zarządzeniu wojewódz­
twa zakomunikował p. starosta naszej 
delegacji z ttow. Rusińskim i Szypułą na 
czele.

Nie pomogły hocki-klocki kilku sana- 
torow z ks. Barabaszem na czele, którzy 
chcieli na gwałt Komisarza rządowego i

Wydziału gminnego z nominacji, składa­
jącego się, naturalnie, z samych wstecz­
ników. Województwo musiało odrzu­
cić ich protest, gdyż wybory były prze­
prowadzone w porządku i nie zaszły ża­
dne wypadki, na podstawie których mo> 
żnaby wynik wyborów unieważnić.

Zaznaczyć chcemy, że w gminie pano­
wało ogromne oburzenie na tych kilku 
warchołów, którzy przeszkadzali w roz­
poczęciu pracy przez nowo wybrany Wy­
dział gminy. Świadczyły o tem wiece, 
na których ludność domagała się ener­
gicznie, by władze jaknajrychlej zatwier­
dziły wynik wyborów.

KRAKOW
KONFERENCJA OKRĘGOWA P . P .  S.

W dn. 20 b. m. odbyła saę konferencja 
okręgow a P. P. S. w  K rakow ie. P rzed  
porządkiem  dziennym, po  przem ówieniu 
tow. dr. Rosenzweiga, uczczono p rzez 
pow stanie pam ięć zm arłego tow. sena­
tora Englischa. Postanowiono, między 
innemi, ufundować stypendjum im. sena­
tora Englischa dla syna robotnika, 
kształcącego się w szkole średniej lub 
wyżsizej, w kwocie 600 złotych rocznie.

O sytuacji politycznej wygłosił p rze­
mówienie tow. poseł Żuławski. Przem ó­

wienie przyjęli zebrani burzą oklasków.
Na miejsce Zmarłego tow. senatora  

Englischa oraz na miejsce tow. Łapiń­
skiego, który  z powodu choroby ustąpił, 
desygnow ano do Rady miejskiej tow. r e ­
dak to ra  Feldmana i tow. Sawickiego.

N astępnie uchwalono sposób obcho­
dzenia św ięta 1-majowego w Krakowie 
oraz w ybrano tow. Batora do OKR. 
Przew odniczył tow. dr. Rosenzweig, se­
kre tarzow ał tow. Rejman.

MANIFESTACYJNY WIEC PRZECIWKO 
ZAMACHOWI NA DEMOKRACJĘ

ALEKSANDRÓW KUJAWSKI
K ilkaset osób, zebranych na wiecu 

P. P. S. w sali S traży Pożarnej, w ysłu­
chało z uwagą przem ów ienia tow. posła 
Z. Piotrowskiego na tem at: „Dlaczego 
Sejm postaw ił b. m inistra skarbu przed 
Trybunał S tanu?”

Wywody naszego posła gniew ały grup­
kę sanatorów , głównie niedaw nych je ­
szcze endeków  - nauczycieli szkół śred 
nich, k tórzy  usiłowali k rz y k ie m  i pod­
suwaniem pijanego osobnika zakłócić 
powagę zebrania. Dopięli jednego: oś­
mieszyli się, a jeden z obyw ateli rzucił 
im w tw arz: „Boli was, boście jeszcze
pized rokiem pełnemi garściami czer­
pali pieniądze na wybory, a mnie same­
go chcieliście kupić za 9 złotych, abym 
był chjeną wyborczą sanacji" 1

Zebrani uchwalili rezolucję, piętnują­
cą reakcyjny projekt konstytucji, wnie­
siony przez jedynkę, wypowiadając się 
za popardem stanowiska PPS. w spra­
wie przekroczeń budżetowych i pochwa­
lając w imię praworządności postawie­
nie b. ministra skarbu, a posła na Sejm 
z Kujaw, Gabr. Czechowicza — za zła­
manie ustawy skarbowej w stan oskar­
żenia.

Prestige rządu chciał bronić jeden z 
sanatorów  pijackim krzykiem, a drugi— 
w ygrażał rew olw erem  jednemu z na­
szych towarzyszy, podczas gdy policja, 
licznie zebrana, zachow ała wobec tych 
pogróżek zupełne milczenie...

Kujawiaain.

ZYCIE I PR A C A  ROBOTNICZEJ 
W A R S Z A W Y

UCHWAŁY PRACOWNIKÓW MIEJSKICH W  SPRAW IE 
OBCHODU 1 MAJA 

O g ó ln e  z e b r a n i e

Staraniem Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej odbędzie się w so­
botę w lokalu przy ul. Długiej 19, o godz. 
8.15 wiecz. odczyt n. t.

„1-szy MAJA A SYTUACJA OBECNA 
W KRAJU".

Wstęp dla członków Zwiczku i wpro­
wadzonych gości-

jaknajliczniejszego udziału w uroczy­
stym obchodzie 1-szo majowym wespół z 
P. P. S. —• i do omijania pochodów roz-
bijaczy z B. B. S.

Podobną rezolucję uchwaliło ogólne 
zebranie pracow ników  Warszawskiej 
Straży Ogniowej, obradujące w dniu 23 
i 24 b. m.

Ogólne zebranie pracowników wydzia­
łów, instytucji i przedsiębiorstw Magi­
stratu m. Warszawy — które odbyło się 
w  dniu 23 b. m. — uchwaliło rezolucje, 
z których jedną podaliśmy w  całości we 
wczorajszym num erze „Robotnika".

Prócz' tej rezolucji, powzięto również 
uchwałę, wzywającą pracowników wszy­
stkich instytucji miejskich do wzięcia

UCHWAŁA WOLSKIEJ DZIELNICY P .P .S .  W  SPRAW IE 
„MIĘDZYNARODÓWKI"

W czoraj wieczorem na zebraniu ogól- stw ierdzającą, że klasa robotnicza stoli- 
nem dzielnicy W olskiej P. P. S. roztrzą- cy nie w yrzeknie się międzynarodowej 
sano m. in. spraw ę skazania bundowca pieśni bojowej proletarjatu , w brew  wy- 
tow. B litta na rok więzienia za wydru- rokom i zakazom z jakiejkolwiek strony, 
kowanie „M iędzynarodówki". Poczem z zapałem  skonfiskowaną

Jednom yślnie przyjęto rezolucię, „M iędzynarodówkę" odśmewano.

PRUSZKÓW
STRAJK W  FABRYCE 

CHEMICZNEJ
Głodowe w arunki, na jakie skazani są 

robotnicy fabryki Dr, R attner, zmusiły 
zatrudnionych do zgłoszenia żądań pod­
wyższenia zarobków  o 30 proc. Po w y­
czerpaniu w szelkich możliwych dróg, 
włącznie z konferencją z fabrykantem , 
k tó ra  nie odniosła żadnego skutku, p ro­
klamowano strajk, k tóry  rozpoczął się 
dnia 24 b. m.

Ostrzegamy robotników przed przyj­
mowaniem pracy w firmie Rattner w Pru­
szkowie, a strajkującym zasyłamy ży­
czenia wytrwania i całkowitego zwycię­
stwa.

KATOWICE
N. P . R. I CH. D. BOJKOTUJĄ

POCHODY W  DN. 3 MAJA
„Polonja" ogłasza, iż N. P. R., Ch. D., 

Narodowy Związek Pow stańców  i Kat. 
Tow. Polek wystosow ały do swych zwo­
lenników wezwania, aby nie brali udzia­
łu w  pochodach w  dn. 3-go maja. Jak o  
motyw, organizacje te  podają, iż nie^chcą 
brać udziału w  manifestacjach wspólnie 
z „sanacją".

GRUDZIĄDZ
WZNOWIENIE „POCHODNI"
Z dn. 20 kwietnia wznowiona została 

po pewnej przerwie „Pochodnia", tygod­
nik P. P. S. na Pomorzu.

„Pochodnia" drukowana będzie odtąd 
we własnej drukarni

WRZOSOWA
p o d  C z ę s to c h o w ą

UCHWAŁA RADY GMINNEJ
HUTA-STARA W  SPRAW IE 

1 MAJA
Na podstaw ie uchwały Gminy H uta - 

S tara  we W rzosowej, z dnia 14 b- m , 
postanow iono w dniu 1 M aja r. b. zaw ie­
sić urzędow anie, oraz na Gmachu U rzę­
du Gminnego wywiesić Czerw ony Sztan­
dar.

Straszna k a t a s t r o f a
LOTNICZA

NIEZNANY SAMOLOT 
SPADŁ DO WISŁY I ZATONĄŁ

Dnia 25 b. m. międizy godz. 10 a 11-tą 
p rzed  południem  w  pobliżu wsi M iecho- 
wice, gminy Gzermno, pow iatu gostyniń- 
skiego, woj. w arszaw skiego w padł do 
W isły ze znacznej wysokości sam olot i 
natychm iast zatonął. Znaków samolotu 
nie zdołano odczytać, zauw ażono tylko, 
że w padł do wody do góry kołami. Nie 
stw ierdzono więc, czy to  był samolot 
wojskowy, czy pasażerski. Z zatoniętego 
sam olotu n ik t nie zdołał się wydobyć. 
Akcja ratunkow a, k tó rą  prow adzi odle­
gły o  kilka kilom etrów  od miejsca k a ta ­
strofy  posterunek  policji, z powodu b ra ­
ku w szelkich środków, jest niezwykle 
utrudniona.

W kilka godzin po w ypadku wyłowio­
no z W isły płaszcz wojskowy z oznaka­
mi m ajora 1 pułku lotniczego. Około 
godziny 3-ej popoł., natychm iast po o- 
trzym aniu wiadomości, w ysłano na miej­
sce pogotowie lotnicze 1 pułku lo tn icze­
go

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że zachodzi obawa, iż ka tastro fa  spo t­
kała nowy wielki dwusilnikowy samolot 
wojskowy typu Farm ana, k tóry  miał być 
w dniu 25 b. m. przy transportow any z 
Poznania do W arszawy. W  samolocie 
tym miało się znajdować 6 osób załogi, 
w tem oficerowie, podoficerowie i sze re ­
gowcy. Równoczenie dowiadujemy się, 
że żaden z majorów 1 pułku lotniczego 
nie znajduje * ę  poza W arszaw ą, zatem  
wiadomość o wyłowieniu płaszcza z oz­
nakam i majora tegoż pułku jest nieści­
sła. T a sama załoga odtransportow ała 
poprzedniego dnia inny samolot w ojsko­
wy do Poznania i stam tąd m iała zabrać 
„Farm ana", k tórego  przydział zmienio­
no z pułku lotniczego poznańskiego do 
w arszaw skiego. (PAP),

KONFISKATA „WOLNOMYŚLI< 
CIELĄ POLSKIEGO"

„W olnomyśliciel Polski" z datą 1.V 
1929 r. Nr. 9 został w  dniu wczorajszym 
skonfiskowany z powodu artykułu Ro­
mualda Minkiewicza p. t. „Oskarżam 
sprawiedliwość polską".

Młody człowiek, b. urzędnik państw o­
wy po przebytej chorobie płuc z cho­
rem na gruźlicę dzieckiem i siostrą na 
utrzym aniu, pozostający bez żadnych 
środków do życia — prosi o pomoc.

Łaskaw e ofiary do Redakcji „Robot­
nika", W arszawa, ul. W arecka Nr. 7.
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Z ŻYCIA PARTJI i K R O N I K A
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
EGZEKUTYWA I PREZYDJUM OKR-. 

WARSZAWA. W poniedziałek, dn. 29 
b. m. o gods. 6 wiecz. w lokalu, Warec­
ka 7, odbędzie się wspólne posiedzenie 
Egzekutywy i Prezydjum Warsz. Okr. 
Kom. Roboto. P. P. S. Stawiennictwo 
obowiązkowe.

PIĄTEK, 26 B. M .

Organizacja Tram w ajowa P. P . S. O gooz. 
6  wiecz. w  lokalu Długa 19, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 7-ej wiecz. w 
lokalu  Przem yska 18, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7-ej wiecz. 
Ogólne Zebranie członków Dzielnicy w lo­
k a lu  Dzielna 95

Dzielnica Jerozolim a. 0  godz. 7-ej wiecz. 
w  i oka,'u Wvdz. Kobiec. Leszno 53, odbę­
dzie aię Ogólne zeb-anie członków Dziel­
nicy.

SOBOTA 27 B. M.

Dzielnica pocztow a P. P. S. W  sobotę, 
w  lokalu przy ul. W areckiej 7, I piętro, 
odbędzie się w alne zebranie dzielnicy po­
cztowej P. P. S. Spraw y bardzo ważne. 
Stawiennictwo obowiązkowe. O godz. 6-ej 
posiedzenie kom itetu.

PRZED PIERWSZYM MAJA
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE! Ze

W szy stk ich  d z ie ln ic  i Kół Turowych, 
g ra ją c y  n a  in s tru m e n ta c h  d ę ty c h , a nie 
zaangażowani na w ystępy 1-szo majowe 
w  in n y ch  orkiestrach, n iech a j się zgła­
szają do OKR. PPS u tow. Rybakowej w 
w godzinach urzędowych.

ZWIĄZEK ZAW. AUTOMOBILI- 
STÓW, Długa 19, wzywa wszystkich 
członków do świętowania 1-go maja i 
wzięcia udziału w  zbiórce przy ul. W a­
reckiej 7, o godz. 9-ej rano, przy sztan­
darze związkowym.

MŁODZIEŻ TUROWA — BACZNOŚĆ!
1-szo Majowa zbiórka o 10 rano, ul. 

Dzielna 95.
Stawcie się licznie.

RUCH ZAWODOWY
KURS DLA ŁAWNIKÓW W SĄDACH

PRACY.•
W  dniu 26 kwietnia, t. j. dziś o 

godz. 7-ej, w  lokalu Związku Drukarzy, 
ul. Miodowa 6 — I p., wygłoszą w ykła­
dy: adw okat tow. Wyszogród p. t. „U sta­
w a o urlopach", oraz adwokat tow. Ka- 
miner p. t. „Ustawa o czasie pracy ko­
biet i dzieci*',

BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
UWOJSKOWIONYCH!

W piątek  26 b. m o godz 6-‘ej popoł 
w lokalu Związku Metalowców, u* L e ­
szno Nr. 53, I p. — odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Oddziału II fabryk u- 
wojskowionych.

Z powodu ważnych spraw  prosimy o 
niezawodne i punktualne przybycie.

DO PRACOWNIKÓW GASTRONOMI- 
CZNO - HOTELOWYCH.

Okólnik Zarządu Głównego Związku 
Zaw. pracowników gastronomiczno - ho­
telowych („Robotnik" z dn. 25 b. m.) 
zawiera również wezwanie do oddziałów 
i okręgów, aby — w  związku z nadcho­
dzącą w ystaw ą poznańską — zwoływały 
w terminie od 15 kwietnia do 15 maja 
ogólne zgromadzenia wszystkich praco­
wników gastronomiczno - hotelowych, 
celem wystawienia warunków pracy, w 
myśl uchwał VII zjazdu.

Zgromadzenie takie na terenie War­
szawy odbędzie się w nocy z 6 na 7 ma­
ja r. b. w wielkie sali Kina „Pałace", ul. 
Chmielna 9.

Ruch Kult.-Oświatowy
Komisja Kult. - Oświat. Zw. Prac. Kom. 

i InstyL Użył. Publics, odd*. IV (tramwaje). 
Urządza w ycieczkę na stację „Pomp i W o­
dociągów". W niedzielę dnia 28 b. m, o g. 
1C r a n o  zbiórka przed gmachem stacji 
p-.mp ul. Czerniakowska, dojazd tram w aja­
mi Nr. 2 i 2A.

Bilety na miejscu u tow. Bema.
Cena 20 groszy.

Z W CZORAJSZEJ GIEŁDy
Dewizy New-York notow ano 8.90. T ran­

sakcje kablem New-York przeprow adzano 
między bankam i na 892.50 zł. za loo do la­
rów. Z dew iz europejskich w ykazały nie­
znaczną zwyżkę A m sterdam  i W iedeń. W 
obrotach międzybankowych płacono za 
Berlin 211.45l/2 , a za G dańsk 173.05. Na 
rynku pryw atnym  dolary  8.921^, ruble zło­
te 4.60, czerw ońce sowieckie 1.90 dolarów.

Na rynku akcyjnym panow ała naogół ten­
dencja utrzym ana, jedynie O strowieckie o- 
bniżyły się z 96.00 na 94.00. W  dziale poży­
czek państw ow ych spadła 4 ^  Prem jowa 
Pożyczka Inw estycyjna z 104.00 na 103.00. 
Listy zastaw ne ziemskie nieco się wzmoc­
niły, m iejskie natom iast uległy zniżce.

Posiedzenie p lenarne Rady miejskiej od­
będzie się w dniu 29 b. m. (poniedziałek) o 
godzinie 19-ej w sali obrad Rady.

Pocztow a Kasa Oszczędności podniosła 
z dniem 24 kw ietnia b. r. oprocentow anie 
zwyczajnych w kładów  oszczędnościowych z 
6%  na 7% .

D yrekcja Kolei Państwow ych w W ar­
szawie podaje do wiadomości, że d la  udo­
godnienia przejazdu wycieczek na Po­
wszechną W ystaw ę Krajow ą w Poznaniu 
w Dyrekcji W arszawskiej przy W ydziale 
Eksploatacyjnym , Aleje Jerozolim skie 42, 
pokój Nr. 11 i 13 telef. 26-68, został zorga­
nizowany specjalny refera t wycieczkowy.

R ejestracja dorożek samochodowych.
Dziś, rozpoczyna się w dziale ruchu koło­
wego wydziału przem ysłowego m agistratu 
(Bednarska 4) rejestracja dorożek samo­
chodowych na r. 1929.

W  dniu tym od g. 9 do 13 należy p rzed ­
staw ić dorożki sam ochodowe, oznaczone 
numerami bocznemi od 1 do 300, w godz. 
zaś od 17 do 21 — od 301 do 600.

Przy zgłoszeniu należy przedstaw ić k a r­
tę potw ierdzenia zgłoszenia przedsiębior­
stw a przewozowego oraz pozwolenie na 
praw o kursow ania pojazdu mechanicznego 
na drogach publicznych.

O dczyty o w yborze zawodu. Staraniem  
Polskiego T-w a Eugenicznego w bieżącym 
tygodniu odbędą się w Auli U niw ersytetu 
przy ul. Krak. - Przedm. 26-28 następujące 
odczyty o wyborze zawodu:

W sobotę 27 b. m. o godz. 7 wiecz. w y­
głosi odczyt poseł J . Stypiński „O zaw o­
dzie urzędnika", o godz. zaś 8-ej wiecz. 
Dyr. E. Kuniński „O zawodzie dziennika­
rza".

W niedzielę 28 b, m. o godz. 12-ej m ó­
wić będzie R ektor Politechniki prof. C. 
Skotnicki „O zawodzie inżyniera" oraz o 
godz. 1-ej Dr. C. W roczyński „O zawodzie 
lekarza".

O dwołany odczyt. Zapowiedziany na 
dzień dzisiejszy odczyt dr. S teianji Zahor­
skiej w Polskim Klubie A rtystycznym  — 
zostaje odwołany. Nowy term in odczytu 
zostanie ogłoszony.

Kasnitet Organizacyjny uroczystości po ­
święcenia sztandaru  Szkoły Powszechnej
Nr. 114 w W arszaw ie, zaprasza in teresują­
cych się rozwojem szkoły do  wzięcia u- 
działu  w tej uroczystości dn. 28 kw ietn ia r. 
b. o godz. 10 rano w  Bazylice Serca Jezu ­
sowego na P radze (tramwaj 25).

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjaclciej w Krakowie, kom unikat 
letniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z p ły t gramofonowych. 13.00 Ko­
munikaty: rolniczy i meteorologiczny. 13.15
— 14.25 Przerwa. 14.25 Odczyt p. t. „M at­
ka M arja Ledochowska, a  misje". 14.50 K o­
munikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 
15.10 „Przegląd w ydaw nictw  Periodycz­
nych". 15.35 „Kącik artystyczny Ligi Samo­
w ystarczalności gospodarczej. 15.50 K oncert 
z p ły t gramofonowych. 16,45 — 17.00 P rze­
rwa. 17.00 Odczyt p. t. „Rozwój przem ysłu 
radiotechnicznego, a  radjofonja". 17.25 
Transmisja odczytu z W ilna. 17.55 K oncert 
popołudniowy muzyki lekkiej. 18.50 Rozma­
itości. 19.10 Odczyt „O Polsce współczes­
nej". 19.35 — 19.55 Nadprogram, kom uni­
katy. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego O bserw atorium  A stronom icz­
nego. 20.00 Pogadanka muzyczna — wygł. 
p. Karol Strom enger, 20.15 Transm isja kon­
certu  symfonicznego z Filharmonii W ar­
szawskiej. W przerw ie kom unikat Teatrów  
Miejskich. Po transmisji komunikaty: \o t- 
niczo - meteorologiczny, policyjny, sporto ­
wy, nadprogram, kom unikaty P. A. T., oraz 
retransm isja ze stacji zagranicznych na a- 
pa fatach „M arconi".

JUTRO.

11.56 — Sygnał czasu z W arszawskiego 
O bserwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
Wieży M arjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - m eteorologiczny, 12.10 — 13.00 
K oncert z p ły t gramofonowych. 13.00 — 
Komunikaty: rolniczy, m eteorologiczny o- 
raz transmisja z K rakow a notow ań giełdy 
zbożowej krakow skiej. 13.15 — 14.50 P rzer­
wa. 14,50 — K om unikaty: meteorologiczny 
i gospodarczy. 15.10 —  O dczyt p. t, ..Dru­
gie cesarstw o . 15.35 — K om unikat sam o­
rządowy. 15.50 — 16.45 K oncert z p ły t gra­
mofonowych. 16.45 —  17.00 Przerw a. 17.00
— O dczyt „O m etodzie prow adzenia ćwi­
czeń zoologicznych". 17.25 — Z przeżyć 
dziejów narodu. 17.55 — A udycja dla dzie­
ci. 18.50 — Rozmaitości. 19.10   Odczyt
p. t. (fZe wspomnień zakładnika". 19.35 — 
19.55 Nadprogram , komunikaty. 19,56 — 
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serw atorjum  Astronomicznego. 20.00—Od­

czyt „Dzieje Muzyki Polskiej". 20.30 __
K oncert w ieczorny. „B achantka" operetka 
w 3-ch aktach. 22.00 — 22.40 Komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. K wadrans kon­
kursowy. Komunikaty P. A. T. K om unika­
ty: policyjny, sportowy, nadprogram . 23.00
— 24.00 Transmisja muzyki tanecznej.

K I N O - R E W J A  „ S Ł O l iC E "
Bielańska 5. Pocz. o g. 4.15 ost. 10. 

Dziś podwójna premjera! 
Film i Rewja!

Na ek ran ie :
Rewelacja aktorstwa filmowego!

BRYGIDA HELM
w największym superfilmie 

świata

B Na scenie:
Rewja atrakcyjna w 10 obr.

Gdzie Pan sią pcha?
Ceny biletów: Balkon 1.25, 
amfiteatr 1.75, parter 2.25,

Uwaga! W sobotę o godz. 12 
i 2  przedstawienia popularne. 

Ceny od 50 gr.

KjN? „TĘCZA" Pr“ i*Id
WIELKA PREM JERA ! 

O statnia produkcja 1929 r.

P A T  i P A T A C H 0 N
j a k o  B o h a te r o w ie .

Na scenie nad program! 
W i e l k a  r e w j a  a r t y s t y c z n a

„NIE 1000 A 10 PIĘKNYCH 
DZIEWCZĄT"

z udziałem 14 osób pierw szorzędnych 
sił artystycznych.

Reżyser: J. SIEKIERZYNSKI.
Baletmistrz: VALERY.

I / VM 1

casino  p
! Bilety ulgowe, passe-partout nieważne ! 

O rkiestra pod bat.
A. F U R M A Ń S K I E G O

NAJLEPSZY FILM SEZONU!

w filmie produkcji

ERNESTl IliB in C H A
p . t

Partnerzy: FLORENC* SIDOR
I LEWIS STONE.

Wytwórnia: „PARAMOUNT"

*

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Sobol y, niedziele i św ięta o godz. 530.

Schirlej M ason
! W ade B oteler

w pełnej hum oru-i dowcipu farsie p. t.

WESOŁA W*\JNA
Wł. b. „Param ount". Nadprogram: 
_______O d d y c h a n ie  r o ś l in .
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i św ięta o godz. 1145 ; 115
dla publiczności.

oooooa .• cy: • aooo ^  rxx\
K I N O  - V A R I ć  T ć  P  
„ A S T R  A “  h

Q Dzika 51. L
Na ekranie: O

.i Zakazana Kobieta £
oraz W ystępy A rtystów pod kierunkiem  Q

n Bolesława Norsklego-Nożycy n
Q Na scen ie: u
r .  M urzynka MAUD HABULA partnerka j-j 
Q  Józefiny Baker. p
O A n o n s :  W  sobotę i niedzielę 27 v

i 28 kw ietnia od godz. 12-ej do 3-ciej C: 
po południu Poranek dla dzieci z wy- U 

5 stępam i artystów . f t
oocn (xxxo ojo  -too cxiaooooooo

K in o  „PAŁACE**
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Szam pańska farsa

„ M es a Myszka"
W  roli głównej: urocza

J E N N Y  J U G O
W ybuch wulkanu dow cipu i humoru. 

Tysiące arcykomicznych sytuacyj.

O  / k  T h jM  NOWY-ŚW1AT 40. 
» » *  Początek o g. 5 pp.

IGO S YM
w wielkim dramacie produkcji amery- 

kańsko-niemieckiej p.  t.

M arszałkowska 125. 
Pocz. o g. 5 pp.CAPITOL 

P U D O W K I N A

B U R Z A
NAD

A Z J Ą
es: n

Z SĄDÓW

ZŁAGODZENIE WYROKU 
NA WOJCIECHOWSKIEGO

W dniu wczorajszym odbyła się w Sądzie 
Apelacyjnym spraw a Jerzego W ojciechow­
skiego, 24-letniego studenta emigranta, ska­
zanego w zimie r. b. przez Sąd Okręgowy 
na 10 l. c. więzienia za usiłow anie zabój­
stw a na osobie radcy handlow ej misji so- 
wej misji sowieckiej Lizarewa.

OSKARŻONY.
Oskarżony, który  zarówno w czasie roz­

praw y w Sądzie Okręgowym jak i w czasie 
wyroku zachow ywał się z całym spokojem, 
wygląda b. m izernie. W idocznie w ięzienie 
męczy m łody organizm.

AKT OSKARŻENIA — I PRZEMÓWIENIE
Spraw a wczorajsza zaw ierała jedynie od­

czytanie ak tu  oskarżenia i p ro tokułu  ze­
znań świadków  z Sądu Okręgowego i p rze­
mówienia stron.

OBRONA ZRZEKA SIĘ ŚWIADKA.
Pow ołany dodatkow o na św iadka sędzia 

W ituński, nie został przez Sąd przesłuchi­
wany, gdyż obrona w dniu rozpraw y św iad­
ka tego się zrzekła.

SKŁAD SĄDU.

W  sk ład  Sądu wchodzili przew odniczący 
w iceprezes Orłowski oraz sędziowie Pęs- 
ki i Sawicki. O skarżał p rokura to r Nisen- 
son, w ystępujący już poprzednio w rozpra­
wie w pierwszej instancji.

DOKUMENTY.
Prokura to r załączył do  spraw y doku­

menty, stw ierdzające iż Lizarew  znajdow ał 
się na liście dyplom atycznej, czyli by ł oso­
bą urzędową.

PRZEMÓWIENIA.
Po przem ówieniach obrońców adw. Szy­

manowskiego i Niedzielskiego, którzy  pod­
kreślali fatalne w arunki w jakich oskarżony 
wyrósł w  Rosji sowieckiej i krzyw dy jakie 
doznał od bolszewików  (jak np. rozstrze la­
nie rjca), Sąd udał się n a  naradę.

OSKARŻONY NIE CHCIAŁ MÓWIĆ.
Oskarżony W ojciechowski zrzekł się o- 

statniego słowa.

WYROK.

Sąd Apelacyjny uchylił w yrok Sądu 0 -  
kręgowego, skazując W ojciechowskiego z 
art. 453 z zastosow aniem  art. 53 (mówiące­
go o okolicznościach łagodzących) na 5 la t 
ciężkiego więzienia, z zaliczeniem aresztu 
prew encyjnego (W ojciechowski p rzebył w 
areszcie praw ie 1 rok).

Sąd uchylił kw alifikację a rt. 15 przepi­
sów przechodnich, przyjmując, iż W ojcie­
chowski dopuścił się usiłow ania zabójstw a 
osoby pryw atnej, a  nie urzędowej.

Oskarżony przyjął w yrok spokojnie.
I. K.

.KAŻDY DZIEŃ
MA SWOJĄ TROSKĘ"...

T ak mówi Pismo Święte. W  pochodzie 
wieków, postęp  i  cywilizacja ludzkości tak 
skom plikowały życie, uczyniły je tak  bo- 
gatem, różnorodnem , pełnem  przedziwnej 
treści, a  w reszcie — trudnem , w ypełnionem  
pracą, w alką o byt, że dzień dzisiejszy 
człow ieka współczesnego ma nie jedną tro ­
skę, ale więcej — i to takich, o jakich się 
nie śniło człow iekowi biblijnemu.

W śród wsizystkch trosk  —  jedna jest i 
była odwiecznie dom inująca — to troska o 
utrzym anie życia, o zdobycie chleba po­
wszedniego d la  siebie i rodziny, przem ożna 
troska o trw anie, o byt.

Je s t to troska każdego dn ia  naszego ży­
w ota. Codziennie prosimy w  Ojczenaszu: 
„chleba naszego powszedniego daj nam d z i­
siaj..." Codziennie, zmagając się z trudno­
ściami, czynimy w szelkie w ysiłki, aby nie- 
tylko utrzym ać się na poziom ie naszej do ­
tychczasowej egzystencji, — ale by  ją so ­
bie popraw ić, zarabiać więcej, aby móc 
sprostać rosnącym potrzebom . Dorobić się, 
dojść do czegoś, zabezpieczyć Ju tro  swoje 
i rodziny — oto najogólniejszy ideał życio­
wy, oto troska dnia każdego.

Ludzie rozumni, oględni, przezorni, którzy  
pojmują, że ich dążenie do  popraw y bytu 
i zabezpieczenia sobie przyszłości —  muszą 
być ujęte w jakiś system , wiedzieć pow in­
ni, że istnieje i jest prak tykow any zarów ­
no u nas, jak i zagranicą system  zorganizo­
wanej oszczędności w postaci ubezpieczeń 
życiowych. Ten system  gw arantuje możli­
wość zabezpieczenia bytu rodzin odrazu, z 
chwilą zaw arcia ubezpieczenia, a jednocze­
śnie jest dobrow olnie — przym usowym sy ­
stem em  utw orzenia sobie em erytury na 
s ta re  la ta , drogą system atycznych opłat 
miesięcznych. Te miesięczne, naw et dro­
bne, oszczędności po latach k ilkunastu u- 
twonzą kap ita ł, k tó ry  pozwoli nam w spo ­
koju spożywać owoce naszego pracow itego 
żywota.

U nas takim, d la  każdego dostępnym , sy­
stem em  jest U bezpieczenie życiowe w P. 
K. O. Każdy więc, k to  myśli o dzisiaj i ju­
trze swojem i rodziny, w inien niezwłocznie 
zwrócić się po informacje do C entrali P. 
K, O. w W arszawie. Dzisiaj tw órczcie W a­
sze Ju tro . M. Cz.

CO GRAJĄ KINA
„Policm ajster Tagiejew" z Sam-

,,Zakazana kobieta" z

Apollo:
borskim.

A stra  (Dzika 51):
Je ttą  Goudal.

Capitoli „Burza nad Azją" Pudowkina-
Casino: „Intrygant" (The Patriot) Lubi-

tscha z Emilem Janingsem  i Florence Vidor.
Coloseum: „Tancerka" z Dolores del Rio.
Filharm onja: „Tancerka" z Dolores del

Rio.
Miejski: „W esoła wojna".
Palace: „Niebieska m yszka" z Jenny

Jugo.
Pan: „Spelunka" z Igo Symem.
Quo Vadis: „Intrygant" z  Janingsem.
Rococo: „Tajemnica wagonu pocztow ego".
S łońce: „Moulin Rouge" z Czechową.
Splendid; „Dom upiorów" i „Pod maską 

bandyty".
Stylowy; „Spcttow iec z miłości" z Buster 

Keatonem.
Światowid: „Synowie pustyni" (odpo­

wiedź na Beau Ge6te).
Tęcza (Przejazd 9): 

bohaterow ie".
W odewil: A w antury
Bajka (Żelazna 69): ,
Bellona (Leszno 2):
Hollywood (Hoża 26):

„Pat i Patachon jako

w harem ie".
, W lasach polskich". 
„W schód i Zachód". 

„Kobiety na śliz-
giej drodze" z Igo Symem.

Itaija (W olska 32): „M iasto cudów '.
Kino Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3):

„Szaleńcy",
Kometa (Chłodna 49): „Piękna grzeszni­

ca".
M ewa (Hoża 38): „W szystko z miłości". 
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Zuzia saksofo- 

nistka".
Praga (Targowa 71): , ,Student".

Ogłoszenia
drobne

P o te fo n y , P or-  
lo fo n y ,“ r
w wielkim wyborze 
oroz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lulnla . M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

TflHll sztuczne. Re- 
L Ę U y  peracja na 
poczekaniu Człon­
kom Kasy Chorych po­
dług kosztorysu. Dłu­
goletnia gwarancja. 
Przy laboratorjum ga­
binet dentystyczny — 
Sena to rska  30

AMERyKRNSKA
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. W arszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. N aucza­
my z gwarancją.

II.
przypomina, że termin w płacania składek za m-c Kwiecień r. b. upływ a 
w myśl § 71 statutu Kasy Chorych m. W arszawy, w dniu 5 Maja 
r. b.

W p ł a c a ć  m o ż n a  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c a c h :
w Kasie Głównej Kasy Chorych—P O L N A  3 0  (róg Mokotowskiej) 
w godz. 8—13Vg — w soboty 8— 12, 
w P. K. O. — Jasna 9, w  godz. 8 — 20,
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek K asy Chorych 
m. W arszawy w P. K. O. Nr. 50006, w godz. 8 — 15.
UWAGA: na  blankietach P. K. O. należy  zawsze w ypisać dokład­

nie i w yraźn ie  n a zw ę  i ad res f i r m y ,  w z g lę d ­
n ie  n a zw isk o , im ię  i ad res p r a c o d a w c y .

Z g u b io n o  k '.'V )
Chorych na nazwisko 
Klima Bolesława.

R obotnicy 
p o p ie ra jc ie  

sw o je  p ism o 
codzienne
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T E A T R  i MUZYKA

Dziś w teatrach m ie jsk ic h
W ielki

o 8 w. „Straszny Dwór"
Narodowy

o 8 w. „Król Stefan Batory"
N ow y

o 8 w. „Adwokat i róże"

L e t n i
o 8 w. „Zakład o miłość"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża. 20). Dziś komedja Forzana „Dar P o ­
ranku" z w ystępem  gościnnym Marji Bal- 
cerkiew iczów ry, z własnym zespołem. W 
sobotę „Oj, młody, młody!" kom edja A le­
ksandra hr. F red iy . W  niedzielę o godz. 4 
popołudniu chóralna poezja i tańce ludowe 
■v w ykonani i ucz.:.ów szkó ł-/ dram atycznej 
pod dyrekci'n A 'eksandra Zelwerowicza. 
O godz. 8 w ierz. ,0- m łcdy, młody!"

Teatr Wielki. Dziś „Straszny Dwór".
Teatr Narodowy. Dziś „Król Stefan Ba­

tory".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „A d­

w okat i róże”.
Teatr Letni. Dziś prem jera komedji B ey­

lina „Zakład o miłość".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Samuel Zbo­

rowski".
Teatr M ały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza”.
Teatr „Morskie Oko", (Jasna 3). „1000

pięknych dziew cząt". ,
W  pełnych próbach rewja w iosenna p. t. 

„W arszaw a w kw iatach".
Teatr „Qui Pro Quo”. Codziennie jubile­

uszowa rew ja p. t. „Jubileusz Q. P. Q .“ z  
udziałem  całego zespołu.

„Czerw ony A s". Codziennie „Królowa 
wiosna".

Operetka warszawska w Teatrze „Znicz".
„L izistrata". W  próbach „Noc w San Se- 
bastjan".

Teatr Niezależny (w klubie Urzędników  
Państw ow ych Nowy - Świat 67) daje dziś, 
27 i 28 kw ietnia r. b. o godz. 8 wieczorem 
t 28 o godz. 4 popoł. przedstaw ienie „Ślu­
bów Panieńskich".

Koncert ku czi.5 Jana Kasprowicza. Ko­
lo Polonistów  Studentów  U. W. d la  ucz­
czenia pam ięci au tora  „Księgi Ubogich" 
Jan a  K asprow icza urządza w niedzielę, 28 
b. m. w sali Filharm onji W arszawskiej kon­
cert, pośw ięcony jego tw órczości Szczegó­
ły w program ach.

„W esele na Kurpiach". R ada Szkolna m. 
W arszaw y urządza szereg przedstaw ień 
folklorystycznych tea tru  Regionalnego. G ra­
na będzie sztuka „W esele na  K urpiach", 
Przedstaw ienia odbędą się w gmachu C yr­
ku, przy ul. O rdynackiej w dniach dzisiej­
szym, 28 i 30 kw ietnia oraz 1, 2, 3, 4 i 5 
maja r. b.

ZE SPORTU W YSTAW A TECHNICZNA W  BERLINIE

Z OPERY.
„TOSCA" Z P. ZENONEM DOLNICKIM.

O pera nasza tak  długo wypoczywa po o- 
statniej prem jerze „Zmierzchu bogów", że 
•eatr Polski postanow ił z nią ryw alizować 
i w ystawić swoją „O perę za 3 grosze" (oby 
by ła  w arta więcej niż 3 gr.) B rachta i W ei­
la. K onkurencja może być niebezpieczna.

Tymczasem naw et w ystępy gościnne w 
T eatrze W ielkim zm alały pod względem 
ilościowym a naw et jakościowym. P. Zyg. 
Zaleski pow tarzał niedaw no znaną już 
W a szawie sw oją partję  Borysa, zaś w ty ­
godniu bieżącym p. Z. Dolnicki śpiewa 
Scarpię i Cyrulika.

Kto był na ostatniem  przedstaw ieniu 
Toski z łatw ością zauważył dwie rzeczy. 
Najpierw  barytonow i p. Dolnickiego b ra ­
kuje siły i grozy dram atycznej, jeżeli cho­
dzi o opanow anie trudnej w  sensie ak to r­
skim roli Scarpia, a z drugiej znów strony 
— rzeczą przyjem na do zanotow ania —  p. 
Bregy (Mario Cavaradossi) rozwija się tak  
szybko jako śpiew ak i ak to r (w porów na­
niu np. z rolą księcia w „Syrenie"), że dziś 
już można go zaliczyć do nieprzeciętnych 
w ykonawców tej roli. Toską by ła  p. Czap­
ska, dobrze rozśpiew ana i nie zanadto me- 
lodram atyczna. H. D.

CZY PAMIĘTACIE,
że w dnia 1-ym Maja odbędzie się zbiór­
ka pieniężna na rzecz T. U. R.?

Towarzyszki i Towarzysze! Zgłaszaj­
cie się na kwestorzy.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie tow. 
Rybakowa, Warecka 7, I p.

HUMOR ZAGRANICZNY

r  — Patrz
NAJWIĘKSZA STRATA.

:zegoś dokonał swą szaloną jazdą. 
W aciowi jedyne koło do zabawy!

Oto zniszczyłeś memu

TYGODNIK SPORTOWY 
„SZTAFETA"

W  dniu 6 maja r. b. ukaże się p ierw ­
szy num er tygodnika sportowego „Szta­
feta" — pisma poświęconego głównie 
życiu i wydarzeniom robotniczego ruchu 
sportowego Polski.

„Sztafeta" będzie sta ła  na straży czy­
stości sportu robotniczego,

„Sztafeta" będzie bezstronnie informo­
w ała ogół o najaktualniejszych zjawi­
skach sportowych.

W  „Sztafecie" każdy klub, zrzeszony 
w ZRSS-ie znajdzie miejsce na ilustra­
cję swego życia wewnętrznego.

Robotnicy sportowcy! prenum erujcie 
swe pismo, najtańsze z  pism sportowych 
w Polsce, gdyż cena numeru wynosić 
będzie tylko 10 groSzy.

Prenum eratę przyjmuje Administracja 
„Sztafety", ul. Flory 1; tel. 334-95 w po­
niedziałki, środy i p iątki od 18 do 20-ej.

ZEBRANIE DELEGATÓW ROB. KLUB.
SPORTOWYCH. •

Dziś o godz. 18.45 w lokalu Z. R. S. S. 
ul. Flory 1, odbędzie się zebranie delega­
tów robotniczych klubów sportowych zrze­
szonych w W. R. S. K. O. Omawiane będą 
sprawy, związane z obchodem 1-szo majo­
wym.

WCZORAJSZE MECZE.

Na boisku „Skry" odbyły się wczoraj 
dw a mecze. Pierwszy o m istrzostw o kl. B 

| pomiędzy Hakoahem a Samsonem zakoń- 
j  czył się zw ycięstwem  H akoahu 3:2 (2:2),
I drugi o m istrzostw o kl. C Błyskawica - 

Czarni przyniósł zw ycięstwo pierwszym
j  1:0 (0:0).

KOSZYKÓWKA.
Skra - Legja.

W  sobotę, na boisku Skry  zostanie roze­
grany tow arzyski m ecz koszyków ki pom ię­
dzy Skrą i Legją.

Jak o  przedm ecz rozegra Skra I I - I .  W.  
D. H.

HAZENA.
Skra - A. Z. S.

W  niedzielę na boisku Skry o godz. 9 od­
będzie się bardzo ciekaw e spotkanie o mi­
strzostw o kl. A  W. O. Z. G. S. pomiędzy 
najsilniejszemi zespołami hazeny, Skrą i A. 
Z S. W ynik trudno z góry przew idzieć, 
gdyż obie drużyny są w dobrej formie, co 
zapow iada ciekaw ą grę.

PIŁKA NOŻNA. /
Skra .  Varsovia.

W niedzielę n a  boisku Legji o godz. 12 
S kra rozegra m ecz o m istrzostw o kl. A  z 
Varsovią.

Mecz poprzedzi spotkanie drugich d ru ­
żyn.

TURNIEJ PIŁKARSKI „NASZEGO PRZE- 
GLĄDU".

Dziś i  ju tro  odbędzie się na  boisku Skry 
doroczny turniej p iłkarsk i redakcji .N asze­
go Przeglądu".

Dziś o godz. 14-ej odbędzie się mecz 
ZASS - Barkochba, a o godz. 16-ej Gwia- 
zda-Makabi.

Ju tro  o 14-ej grać będą zw yciężeni w  
dniu poprzednim, a o godz. 16-ej zwycięzcy 
o pierw sze miejsce.

MECZE LIGOWE W NAJBLIŻSZĄ NIE­
DZIELĘ.

W  niedzielę, dn ia  28 kw ietnia odegrane 
zostaną następujące mecze ligowe: w W ar­
szaw ie Polonia-Cracovia, w Łodzi Ł. K. S.- 
Ruch, w K rakow ie W isła - Legja, w K ato-

Największa w świecie pompa odwad- 
Olbrzymie w rota zbudowane z ru r niająca znajduje się w posiadaniu mia- 

metalowych. sta  Berlina.
H fW

WŁAMYWACZ W  OPAŁACH
Do mieszkania P io tra  Serafina przy ul. 

Złotej 21, w czasie nieobecności domowni­
ków usiłow ał się dostać złodziej manipulu­
jąc u  d rzw i w ytrychem . W chwili, gdy zło­
dziejaszek w szedł do pokoju, nadszedł w ła­
ściciel m ieszkania i wszczął alarm. Spłoszo­

ny opryszek rzucił się do ucieczki, lecz 
został ujęty na ulicy przez przechodniów  
i oddany w ręce policjanta. W  VIII komi- 
sarjacie okazało się, że jest to  zawodowy 
złodziej mieszkaniowy. W ładysław  R abec- 
ki. Recydyw ista pow ędrow ał do w ięzienia

ŚMIERTELNE ZATRUCIE LEKARSTWEM
Żona ślusarza w elektrow ni tramwajów 

miejskich, 39-Ietnia Ju lja P iekarska od 
5-ciu m iesięcy by ła  chora na w ątrobę. P ie­
karska już od kilku tygodni cierpiała na 
bezsenność. Lekarze zapisali jej pastylki, 
lcrople i proszki na sen. Poniew aż przepi­
sana przez lekarzy doza, nie odnosiła sk u t­
ków, przeto  chora, korzystając z chwilo­

wej sam otności, zażyła 7 pastylek, 20 kro* 
pel i 2 proszki środków  nasennych. Chora 
zasnęła. Gdy Sen ten przedłużał się, p rze ­
rażony mąż w ezw ał lekarzy, którzy  kaza­
li chorą natychm iast przew ieźć do szpitala 
W olskiego. Tam P iekarska po trzydniowym 
nieprzerw anym  śnie zm arła na sku tek  za­
trucia lekarstw am i.

TAJEMNICZA H IST0RJA  Z ŻYWEMI KARPIAM I
Przy ul. Żelaznej 42 m ieści się slSep z 

rybam i żywemi, należący do Mosizka Dron- 
ga. Zgłosił się on wczoraj do VI komisa­
riatu  i zameldował, że za pom ocą d ob ra­
nych kluczy skradziono, mu ze sklepu 100 
klg. żywych karpi w artości 650 zł. Na 
miejsce przybyli funkcjonariusze policji 
śledczej kom isarjatu, którzy  ustalili, że po

rzekom ej kradzieży sklep był zam knięty, 
basen był suchy, również brakło  jakichkol­
w iek śladów wody na  posadzce kamiennej 
w czasie przenoszenia ryb z basenów  na 
ulicę. W obec tego istnieje przypuszczenie 
symulacji k ra d z ie ż y  tem bardziej, że Drong 
m a zaległości w  opłaceniu podatków  oraz 
rachunków  za tow ar i kom orne.

ZŁODZIEJ W  ŚMIETNIKU
Przy ul. Twardej 44 z wozu Joska  Izrael­

skiego, w  czasie gdy ten zaję ty  by ł sk ła­
daniem  syfonów z w odą sodow ą do sk le ­
pu, podbiegł jakiś opryszek porw ał z wo­
zu syfon z w odą sodową i w biegł do po­
dwórza domu Nr. 46. Za złodziejem pobiegł 
Izraelski, krzycząc „trzym ajcie złodzieja!" 
Chcąc zmylić uwagę ścigającego, złodziej 
ukry ł syfon w  kącie za skrzynią, sam  zaś

wicach I. F. C. - W arszaw ianka i we L w o­
wie Pogoń-G arbarnia.

Mecz w arszaw ski Polonia - Cracovia od­
będzie się na boisku Polonji o godz. 16.30 
przeciwnicy w ystąpią do meczu tego w 
sw ych najsilniejszych składach.

Zaznaczyć należy, że w meczu tym poraź 
pierw szy od dłuższego czasu w ystąpi Ki­
sieliński w bram ce Polonji.

ze zwinnością ko ta  wskoczył do pustego 
śm ietnika i zam knął za sobą klapę. Zau­
ważył to jeden z lokatorów  tego domu, 
k tó ry  zawiadom ił dozorcę. Po chwili p rzy ­
by ł policjant k tóry  ukrytem u złodziejowi 
kazał wyjść poczem odprow adził go do VI 
komisarjatu. Tam okazało się, że jest to 
Stefan K abała, lokator „cyrku".

POLACY NA KONKURSACH NICEJ­
SKICH.

W szóstym dniu zawodów konnych w  Ni­
cei rozegrano nagrodę Armji Francuskiej. 
Puhar zdobył mjr. Borsarelli (Włochy). 
Ppłk. Rómmel na Doneuse zajął 4 miejsce, 
por. Starnaw ski na H annibalu — 6, a  rtm. 
Królikiewicz na Mylordzie —  11 miejsce.

ILJA ILF i EUG. PIETROW

12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Człowiek nie mający tapczana jest pożałow ania godzien. Nie 
egzystuje poprostu. Nie płaci podatków, nie ma żony, znajomi nie 
pożyczają mu pieniędzy „do jutra", szoferzy taksów ek osypują go 
gradem obelg, dziew częta wyśmiewają go — nie lubią idealistów. 
Człowiek, nie mający tapczana. pisuje p r zeważnie w iersze: „W  fote­
la miękie poduszki w tulony o szarej zmie rzchu godzinie marzę. S ta ­

rego zegara pieściwe tony do w tóru myślom moim gwarzą". Pisuje 
te strofy na poczcie przy wysokim pulpicie, zabierając miejsce za­
aferowanym właścicielom tapczanów, pragnącym  jaknajszybciej na­
dać swe depesze.

Tapczan zmienia radykalnie życie człowieka. W  obiciu jego 
i sprężynach kryje się jakaś przyciągająca i dotąd jeszcze nie zbada­
na siła. Na apel jego sprężyn gromadzą się ludzie i rzeczy. P rzy­
chodzi fin - agent i dziew czątka. Chcą żyć w  zgodzie z w łaścicie­
lami tapczanów  . Fin-agent robi to w celach fiskalnych — dla dobra 
państw a, a dziew czątka — bezinteresow nie, ulegając dziwacznym 
prawom  natury. Zaczyna się rozkw it młodości, Fin-agent, ściągnąw­
szy podatek  z radosnym brzęczeniem  ulatuje do swego zajmowane­
go ula. A odpływającą falę dziew czątek zastępuje żona i prymus 
„Ursus Nr. 4",

Tapczan jest nienasycony. Żąda ofiar, w  nocy wydaje dźwię­
ki przypom inające szczęk spadającego miecza. Potrzeba mu e ta ­
żerki. Potrzeba mu stołu na głupich nogach. Szczękając sprężyna­

mi, żąda stor, portjer i naczyń kuchennych. T rąca człow ieka i mó­
wi mu:

—  Idź i kup fotel na biegunach!
— Człowieku, rumienię się za ciebie 1 Nie masz jeszcze dy­

wanu!
— Pracuj! Obdarzę cię dziećmi! Musisz zdobyć pieniądze na 

pieluszki i kołyskę!
N aw et poeta nie może uniknąć ogólnego losu. Patrzcie, w ie­

zie z Tucharjewskiego rynku tapczan i z przerażeniem  tuli się do 
jego miękkiego łona.

— Pokonam twój upór, poeto! — mówi tapczan. — Nie bę­
dziesz już musiał biegać na pocztę po to, by pisać wiersze, a zresz­
tą, czy opłaca się je wogóle p isać? W eź posadę w  biurze! Zawsze 
w tedy saldo wypadnie na twoją korzyść Pomyśl o żonie i dzie­
ciach.

— Nie mam żony! — krzyczy poeta, odsuwając się gw ałtow ­
nie od sprężynowego nauczyciela.

— Będziesz miał. I nie mogę naw et zapewnić ciebie, że bę­
dzie to najpiękniejsza z dziewcząt na kuli ziemskiej. Nie wiem na­
wet, czy będzie dobra. Bądź przygotow any na wszystko. Przyjdą 
r.a św iat dzieci.

—  Nie lubię dzieci!
— Polubisz je!
— Obyw atelu tapczanie, jestem  przerażony!
—  Milcz głupcze! Nie wiesz jeszcze wszystkiego! W Mos- 

drzewie będziesz b ra ł na kredyt meble

— Szczeniaku! Jeśli ośmielisz się to zrobić, sąsiedzi zadenun- 
cjują ciebie przed rządcą domu

I tak  w każdą niedzielę przy radosnych dźwiękach tapczanów, 
kursują po Moskwie wybrańcy losu.

Lecz nie tylko to, oczywista, cechuje m oskiewską niedzielę.
Niedziela — to dzień poświęcony muzeom.
Istnieje w  M oskwie szczególna kategorja ludzi. Nie rozumi* 

się ona nic a nic na m alarstw ie, nie interesuje się architekturą i za­
chowuje olimpijską obojętność wobec pomników przeszłości. Ta 
kategorja ludzi zwiedza muzea wyłącznie dlatego, że znajdują się 
one w  pięknych gmachach. W ałęsają się ci ludzie po olśniewają­
cych salach, zazdrosnem okiem oglądają malowane sufity, ruszają 
rękom a to, czego ruszać nie wolno, i bezustannie pomrukują:

— Ho-ho! Ja k  to  dawniej mieszkano!
Nie obchodzi ich to, że ściany są pokryte przecudnem i freska­

mi. Obchodzi ich natom iast, ile te ż ‘mogło to kosztować poprzed­
niego właścciiela willi. Na kominku stoi porcelana, lecz oni, nie 
zwracają na nią ani krzty  uwagi, orzekają, że kominek to rzecz arcy- 
niepraktyczna — pochłania zbyt wiele drzewa. W  ozdobionym 
dębową boarezją' stołowym nie dostrzegają wspaniałej rzeźby. A b­
sorbuje ich jedna jedyna myśl: tutaj jadał poprzedni gospodarz-ku­
piec — ile też to  mogłoby kosztować przy obecnej drożyźnie.

D ławiąc się łzami, biegła Liza wzdłuż ulicy. Popędzały ją w ła­
sne myśli. Rozmyślała nadal nad swem szczęsnem, skromnem ży­
ciem:

„Gdybyśmy mieli jeszcze choćby tylko stół i dw a krzesła, by­
łoby już całkiem  dobrze. I prymus trzebaby też koniec końców na­
być. T rzeba się jakoś urządzić". (D. c. n.).—  Tapczanie, zabiję ciebie!
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